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P L E W Y  I Z I A R N O
Przed kilku dniami ukazał się w 

„Trybunie Ludu“ artykuł omawiający 
braki prasy komunistycznej w Polsce. 
Autor tego artykułu stawia tej prasie za 
wzór „Prawdę“ moskiewską, jako gazetę 
„będącą dla całej prasy robotniczej i 
dla całej postępowej prasy w ogóle 
źródłem wciąż nowych idej i inspira­
torem poszukiwania wciąż nowych 
metod pracy“. Wzór z punktu widzenia 
przeciętnego czytelnika wątpliwej war­
tości, gdyż „Prawda“ jest niemal tak 
samo jednostajna i nudna jak „Trybu­
na Ludu“ i inne pisma krajowe.

Jakie wady ma, według autora, pra­
sa w kraju? Jej zadaniem naczelnym 
jest obecnie „pomaganie w walce o 
podniesienie rolnictwa i o lepszą pracę 
przemysłu“. Zadania tego prasa nie 
spełnia, ponieważ cechuje ją powierz­
chowność a czasem nawet ignorancja 
w sprawach rolnych oraz niedostatecz­
ne wnikanie w zagadnienia gospodar­
ki przemysłowej. Nie wykazuje ona do­
statecznej znajomości agronomii, agro- 
techniki i zootechniki i nie orientuje 
się w zawiłych stosunkach klasowych 
na wsi; brak jej rozleglej szych kryte­
riów analizy ekonomicznej i krytycznego 
nastawienia w stosunku do biurokra­
tyzmu, niechlujstwa i naruszania pra­
worządności ludowej w zakładach pra­
cy; nie ujawnia ona wreszcie dostate­
cznej dbałości o warunki życia robot­
ników.

Inną wadą tej prasy jest lekcewa­
żeń e zagadnień ideologicznych i kul­
turalnych; nie wolno — mówi autor — 
ograniczać tematyki gazet robotni­
czych, powinny one oświetlać wszyst­
kie dziedziny życia. „Na II zjeździe 
naszej partii mówiono o potrzebie wy­
korzenienia z naszej prasy nudy i fra­
zesu i o tym, że język prasy powinien 
być piękny, świeży i silny“. Można to, 
zdaniem autora, osiągnąć pod warun­
kiem, że prasa będzie jak najbliżej ży­
cia i potrzeb czytelników.

MONOTONIA I NUDA
Trudno temu ostatniemu zdaniu 

odmówić słuszności, lecz można wątpić, 
czy recepty autora mogłyby uleczyć pra­
sę krajową z jej monotonii i nudy. Pra­
sa pozbawiona swobody informowania 
i swobody krytyki musi być z natury 
rzeczy jednostajna i nudna. Informa­
cję sowiecką przytłacza i zniekształca 
propaganda; informacja ta  musi być 
bojowa, partyjna, budząca nienawiść 
do zgniłego świata kapitalizmu. Kry­
tyka ma zasięg ograniczony. Do jej 
obow ązków należy obrzucanie inwek­
tywami rządów burżuazyjnych, zwra­
canie uwagi na niedociągnięcia pro­
dukcji oraz donoszenie o nadużyciach 
władzy przez aktywistów niższego 
szczebla. Nie do pomyślenia jest 
wszakże poddawanie w wątpliwość nie­
omylności partii lub osób stojących 
na jej czele; nie do pomyślenia jest 
też jakakolwiek aluzja krytyczna do 
ustroju i systemu rządzenia. Cóż więc 
pozostaje? Ideologia i produkcja, pro- 
duKcja i ideologia. Jest to błędne koło, 
z którego wszystkie wyjścia zamyka 
koncepcja policyjnego państwa.

Nudę prasy krajowej zwiększa jej 
niepomierna rozwlekłość. Redakcje 
pism krajowych nie ważą się streszczać 
uchwał KC partii, oświadczeń i prze­
mówień dygnitarzy partyjnych, zapew­
ne z obawy, aby nie uronić czegoś z 
zawartych w nich złotych myśli. Te 
wytwory komunistycznej elokwencji 
ukazują się zwykle w całości bądź co 
najmniej w obszernych fragmentach, 
zapełniając całe strony gazet. Gadat­
liwość biurokracji komunistycznej i 
jej szefów jest wręcz fantastyczna; bi­
ją oni rekordy pod względem produk­
cji frazesów. Przedzieranie się przez 
ten gąszcz wyświechtanej, jednostaj­
nej, powtarzającej się frazeologii, 
upstrzonej komunistycznym żargonem, 
jest zadaniem wyczerpującym po pro­
stu fizycznie. Hu ludzi w kraju to wszy­
stko czyta?

Czy oznacza to, że prasy krajowej 
przeglądać nie warto? Tak nie jest. 
Czytelnik uzbrojony w cierpliwość mo­
że od czasu do czasu wyłuskać spod 
gigantycznego kopca plew ziarno wia­
domości, oświetlające przelotnym błys­
kiem ten lub inny fragment życia kraju; 
może sobie dopowiedzieć czego nie dopo- 
w ada list do redakcji, zamieszczony 
drobnym druczkiem na czwartej stronie 
czasopisma; może wreszcie w krytycz­
nych i samokrytycznych niedyskrec­
jach kabotynów partyjnych szukać 
odpowiedzi na pytanie najważniejsze; 
jak głęboko dziesięć lat rządów komu­
nistycznych sięgnęło do psychiki ludzi 
w kraju, co czuje i myśli w swej masie 
społeczeństwo, od którego odgradza 
nas upływ czasu i zapora innego świa­
ta. Z lustruje to parę przykładów.

DLACZEGO?
Na innym miejscu dajemy obrazki 

panującego nagminnie w przemyśle 
polskim „brakoróbstwa“. Maszyny rol­
nicze niezdatne do pracy w polu, ty­
siące par butów nie nadających się do 
użytku, dziurawe i rozłażące s ę try­
kotaże, tony zmarnowanego cementu... 
Prasa krajowa przynosi przykłady nie­
mal codziennie. I tu powstaje pytanie. 
Robotnik polski nie był nigdy złym 
robotnikiem, umiał pracować rzetelnie 
i sumiennie. Przerzucony biegiem wy­
darzeń na emigrację, jest tu cenio­
ny i wyróżnia się korzystnie wśród 
swych różnojęzycznych towarzyszy. A 
jednak w kraju ten robotnik pracuje 
źle. Ujęto go w karby „socjalistycznej 
dyscypliny pracy“, tysiące agitatorów 
wmawia weń codziennie, że jest bu­
downiczym lepszego życia, że należy do 
klasy przodującej, że władza obecna 
jest jego władzą, to wszystko nie budź 
w nim jednak zapału do pracy. Przy­
ciśnięty śrubą „socjalistycznego współ­
zawodnictwa“, wypełnia normy, nie 
dbając o nic więcej. Dlaczego ten robot­
nik pracuje źle? Czy wszystkiemu win­
ne są wysokie normy?

Jest w Polsce ok. 800 tysięcy ha od­
łogów i gruntów niedostatecznie zago­
spodarowanych. Chłopa polskiego ce­
chował zawsze głód ziemi; przyznają

MARIAN KUKIEŁ

to nawet sami komuniści. „Byt chłopa 
— mówił Bierut na IX plenum KC — 
był w tym (przedwojennym) okresie 
związany z ziemią, dla z emi właził on 
w długi po uszy, borykał się ze wszy- 
stkich sił, aby choć odrobinę rozsze­
rzyć swój stan posiadania ziemi... 
Przywiązanie chłopa do ziemi było za­
wsze i do dziś dnia pozostaje wielkie“. 
Dziś ten chłop patrzy obojętnie na le­
żące odłogiem tysiące hektarów ziemi.

MNISZKÓWNA I SOCREALIZM
„Nowa Kultura“ zamieszcza repor­

taż pośw ęcony czytelnictwu w jednym 
z większych zakładów przemysłowych w 
Warszawie. Czytelnictwo to w ciągu 
ostatnich lat sześciu wybitnie wzrosło. 
W r. 1947 biblioteka zakładu liczyła 
75 abonentów i 319 tomów, w r. 1953 — 
1024 abonentów i 3865 tomów. Biorą 
książki przeważnie ludzie starsi, mło­
dzież czyta niewiele, aktywiści partyj­
ni jeszcze mniej. Jacy pisarze mają 
największe powodzenie? Zapomniany 
przed wojną Kraszewski, Żeromski, 
Prus, Orzeszkowa, a wśród młodzieży 
pow eści o treści sensacyjnej bądź por­
nograficznej. Młode robotnice biorą 
ostentacyjnie z biblioteki literaturę 
komunistyczną, lecz czytają, ku zgor­
szeniu autora reportażu, „Lukrecję 
Borgia“ lub „Zza kulis szantanu“. W

braku odpowiednich książek w biblio­
tece zakładowej, wypożyczają je od zra- 
jcmych bądź z bibliotek prywatnych. 
Mogą tam znaleźć — ubolewa autor
— Mniszkównę, Zarzycką, Rodziewi­
czówną, Courts Mahlerową...

„Zawsze wydawało mi się“ — pisze 
autor — „sądząc z wystąpień działaczy 
robotniczych na dyskusjach, że robot- 
n cy niecierpliwie czekają na powie­

ści o tematyce produkcyjnej“. Okazuje 
się, że jest wręcz przeciwnie. Robotni­
cy unikają książek, w których jest 
mowa o normach i planach, nie chcą 
ich czytać nawet przodownicy pracy. 
Nie tylko Prus i Żeromski, lecz także 
Mniszkówna i Zarzycka walczą zwycię­
sko ze Stryjkowskim, Konwickim i 
Czeszką. Jeden ze zwycięzców zeszło­
rocznego konkursu czytelniczego, za­
pytany przez autora, czy czytał „Wę­
giel“ Scibora-Rylskiego, nie mógł so­
bie przypomnieć. „Wziął powieść z 
moich rąk, otworzył na pierwszej stro­
nicy i powiódł dłonią po niej, następ- 
n e uczynił ten sam zabieg magiczny 
nad stronicami ze środka i powiedział:
— Tu mówi się o kopalni, gdzie był 
zły dyrektorek i dobry sekretarz par­
tyjny, prawda? Czytałem tę książkę!
— skończył tonem zwycięzcy. — Ale 
jak te książki, wszystkie na jedno ko­
pyto, upamiętać?“

Socreal zm wystawia tu sobie wy­
mowne świadectwo.

POLEMIKA Z WROGIEM
Inny artykuł „Nowej Kultury“ oma­

wia braki propagandy komunistycznej 
w Polsce. Brakiem najważniejszym 
jest niezdolność pisarzy do podejmo­
wania „wielkiej polemiki ideologicznej, 
polemik z wrogiem“. Wychodzimy z 
założenia — mówi autor — że z wro­
giem się nie dyskutuje, lecz walczy 
przy pomocy władz bezpieczeństwa, 
„jak wiadomo, pracują one nieźle“, ale 
to nie wystarcza. „Gdy wróg argumen­
tuje, musimy umieć — my, pracownicy 
frontu ideologicznego — przeciwstawić 
mu argumentację mocniejszą logicznie, 
silniejszą emocjonalnie, argumentację 
przekonywującą“. Nie można chować 
głowy w piasek i udawać, że radiosta­
cje zachodnie „nie nadają setek audy­
cji, których słucha u nas tys ące lu­
dzi“ ; trzeba tych ludzi wyrwać spod 
wpływów wrogiej propagandy i dopo­
móc im w odnalezieniu właściwej drogi.

Tymczasem cóż się dzieje? „Pokaż­
cie mi — woła autor — utwór literacki, 
w którym wróg przemaw a takim ję­
zykiem, jakim przemawia codziennie 
przez radio zachodnie, w kolejkach 
(gdy były kolejki), na herbatce u Cioci 
Kloci“. Pisarze w Polsce nie chcą do­
strzegać powikłanego splotu zagadnień

SPRAWA KORONY ŁOKIETKOWEJ
Kwestia godła państwowego Polski 

Piastów i Jagiellonów, a także kwestia 
kształtu ich korony była przedmiotem 
artykułów prof. Strońskiego na ła­
mach ŻYCIA. Pogląd swój na te kwe­
stie krótko wypowiedział prof. Oskar 
Halecki, mediewista i znawca heral­
dyki, prezes Polskiego Towarzystwa 
Historycznego na Obczyźnie. Przewi­
dziany przez Towarzystwo Historyczne 
na jesień odczyt dra Jerzego żarnec- 
kiego o „Ikonografii Kazimierza Wiel­
kiego“, oparty na gruntownych stu­
diach źródłowych, niewątpliwie przy-

Replika korony z XIV w., wyko­
pana w r. 1912 w Sandomierzu.

sporzy dużo światła. Tymczasem jed­
nak pojawił się (ŻYCIE nr 30/370) 
nowy artykuł prof. Strońskiego pt. 
„Korona koronacyjna (Łokietka) z 
krzyżem“. Domaga się on odpowiedzi, 
choćby takiej, jakiej może udzielić hi­
storyk nie będący w tej dziedzinie spe­
cjalistą i nie pretendujący do źródło­
wego jej zbadania.

Przede wszystkim konieczne tu spro­
stowanie. Prof. Stroriski pisze, że jego 
uwagi (ŻYCIE nr 21/361) wykazały, 
„że korona z krzyżem nie jest wcale 
schyłkowa ni słanisławowska, jak 
twierdzi orzeczenie“ (Towarzystwa Hi­
storycznego). Otóż podobnego twier­
dzenia w orzeczeniu tym nie ma. Prze­
ciwnie, jest tam wyraźnie powiedzia­
ne, że już Zygmunt I bywa wyobraża­
ny w koronie zamkniętej (która za­
tem nie jest schyłkowa ani specjalnie 
stanisławowska). Orzeczenie mówiło 
natomiast o skłonności autorów dekre­
tu z 1927 o godle państwowym, by 
„sięgnąć do tradycji Piastów i Jagiel­
lonów (co do rysunku orła), nie zaś do 
czasów schyłkowych Rzeczypospoli­
tej...“ Było to przytoczenie znanego z 
ówczesnych oświadczeń uzasadnienia, 
dlaczego przyjęto rysunek orła wzoro^ 
wany na pieczęciach zygmuntowskich 
(z taką koroną, jaką ma na tych pie­
częciach, to jest otwartą, bez krzyża, 
która z tego właśnie powodu znalazła 
się w ustalonym 1927 roku godle pań­
stwowym).

W nowym swym artykule prof. 
Stroński dochodzi do zdumiewającej

tezy, że korona koronacyjna (Łokiet­
ka) była koroną z obłąkiem (czy obłą- 
kami) i krzyżem i że twierdzenie To­
warzystwa Historycznego jakoby ich 
nie miała opiera się „na niczym“.

Prof. Stroński zapomina tu o tekście 
orzeczenia, gdzie wskazane było po­
krótce, na czym się opiera.

Nie zachowała się, jak wiadomo, ko­
rona Łokietkowa, originalis sive pri- 
vilegiata, koronacyjna. Ale mamy cu­
downym zrządzeniem losu jej „repli­
kę“ (czy może prototyp?), wykopaną 
w Sandomierskiem w 1912 i przecho­
wywaną w krakowskim skarbcu kate­
dralnym; fotografię podaje Karol 
Estreicher w rozprawie „The Mystery 
of the Polish Crown Jewels“ (wyd. w 
Londyn e, bez roku, przez Alliance 
Press), ówczesny minister Informacji 
i Dokumentacji ma tę rzecz na pewno 
w swych zbiorach. Znajduje się w niej 
również fotografia korony Kazimie­
rza Wielkiego z jego trumny; jest to 
imitacja tamtej, koronacyjnej, bc tak 
nakazywał obyczaj ówczesny.

Fotografie obu tych koron podaje 
również „Encyklopedia staropolska“ 
Aleksandra BrUcknera (t. I, 589/90) 
na znanej prof. Strońskiemu i powo­
ływanej przez niego tablicy.

Decydującym jest kształt tej korony 
w grobie Kazimierza Wielkiego, na 
skroniach króla, odrysowanej wraz z 
jego szczątkami przez Matejkę przy 
otwarciu grobu, a skopiowanej wtedy 
i wystawionej w Muzeum Narodowym 
w Krakowie, gdzie mógł ją prof. Strori­
ski oglądać. Jest to gotycka korona 
z wieńca lilij bez obłąków i krzyża, ta­
ka sama, jaką król Władysław ma na 
głowie na grobowcu wawelskim, przez 
syna zbudowanym. Takąż jest korona 
na pieczęciach majestatowych Prze­
mysława, Łokietka, Kazimierza. Na 
grobowcu Kazimierza Wielkiego koro­
na ta jest również otwarta, również 
bez obłąka, bogatsza tylko, bo przyby­
ło na liliach klejnotów i przez to bar­
dziej jakby strzelista. Toż samo widzi­
my na tablicy erekcyjnej kolegiaty 
Wiślickiej: król Kazimierz na klęcz­
kach przed Bugurodzicą wręcza Jej 
model kolegiaty; ma na głowie koronę 
otwartą, podobną jak na grobowcu, a 
Matka Boska ma takąż samą koronę, 
tylko bardziej strzelistą (cały ten ma­
tem ! w reprodukcjach w „Polsce, jej 
dziejach i kulturze“, tom I, str. 170/1, 
175, 185-7). Szczegół to nie obojętny,
ta korona, którą Polska XIV i XV w. 
wkłada na głowę Maryi Panny, bo ta­
ką ma właśnie jak widać za uświęco­
ną, sakralną. Na wzmiankę w orzecze­
niu Towarzystwa o koronie, którą jest 
uwieńczona Matka Boska w ołtarzu 
Wita Stwosza, prof. Stroński w pierw­
szym ze swych artykułów zaznaczył, 
że to „nie ma żadnego związku z go­
dłami państwowymi w ogóle i zwłasz­
cza w wieku XV za Stwosza, gdy nie 
istniało jeszcze pojęcie Matkli Boskiej 
Królowej Korony Polskiej“. Zapewne,

ale cała Polska korzyła się wtedy przed 
Królową Niebios.

Idąc dalej musimy prosić prof. 
Strońskiego, by zechciał spojrzeć na 
korony na grobowcach i pieczęciach 
Władysława Jagiełły i Kazimierza Ja­
giellończyka i na grobowcach Zygmun­
tów w ich kaplicy wawelskiej. Jest to 
wciąż ta  sama gotycka korona jak za 
ostatnich Piastów, z różnicami co do 
ornamentacji, ale bez obłąków, a tym 
samym i bez krzyża. Gdyby, jak prof. 
Stroński teraz przypuszcza, korona Ło­
kietkowa „privilegiata“, była wtedy 
z krzyżem, to jakżeby to było? Koro­
nacyjna z krzyżem, a na pieczęciach 
i posągach bez krzyża? Jak byłoby 
możl we, by Kazimierz Wielki Koronę 
bez krzyża brał do trumny, gdyby ta­
ką z krzyżem miał za życia? Kto w moż­
liwość tego uwierzy, zdolny jest uwie­
rzyć we wszystko, co mu ferwor pole­
miczny podsunie.

Materiał ikonograficzny z XVI w. 
przez prof. Strońskiego zebrany nie 
ma znaczenia dowodowego wobec 
istnienia zabytków, jakimi są korona 
„sandormerska“ z XIV w., korona Ka­
zimierza, pieczęcie królewskie i pom­
niki wznoszone przez królów, świad­
czy on tylko o jednym, że od XVI w. 
królewska korona zamknięta występu­
je powszechnie u obcych, a pojawia 
się już jako użytkowa i na głowach 
królów polskich.

Prof. Stroński twierdzi, że n e było 
u nas korony bez obłąka z krzyżem, bo 
takiej nie było w krajach sąsiednich. 
Otóż wiadomość o koronie gotyckiej 
w średniowieczu łatwo jest znaleźć 
choćby w Encyclopedia Britannica (z 
1910, t. VII, 517) i dowiedzieć s ę, że 
korona Ryszarda Lwie Serce, króla 
krzyżowca, była „jak się to nazywa 
koroną otwartą, bez łuków (obłąków) 
wznoszących się ponad jej koło“. Ko­
rona zaś zamknięta łukami, z jabł­
kiem i krzyżem pojawia się tu na pie­
częci dopiero w r. 1461. Są tam rysun­
ki koron królów angielskich. Korona 
Ryszarda Lwie Serce, to jakby ubogi 
pierwowzór Łokietkowej; ale korona z 
posągu Henryka IV w Canterbury zu­
pełnie podobna do Jagiełłowej (zob. 
wyd. 1950, VI, 761). Co do Francji, 
warto spojrzeć do „Grande Encyclo­
pédie Française“ (t. XIII, 124), gdzie 
jest rysunek korony Ludwika świętego 
— także króla-krzyżowca, również 
podobnej do Łokietkowej, choć mniej 
ozdobnej. Jest tam zarazem stwierdze­
nie, że „couronne archée“ (zamknięta 
łukami) występuje dopiero za Franci­
szka I, w XVI w.

Skoro mowa o Ludwiku Świętym, 
żal mi, że nie mogę zaproponować 
prof. Strońskiemu wspólnej prze­
chadzki do Sainte Chapelle, by spoj­
rzeć jak ta  jego korona wygląda w 
rzeźbie; ale .proszę, by rzucił okiem 
na publikację A. Longnon, „Docu­
ments parisiens sur 1‘iconographie de 
Saint Louis“ (1882, szczególnie na ta­
blicę II i X-XV).

A skoro takimi były korony tam­
tych królów-krzyżowców — Ryszarda 
I i Ludwika IX — to cóż się dziwić, 
że taką samą, tylko okazalszą, była 
korona naszego króla-krzyżowca, War­
neńczyka (na pieczęci majestatowej, 
„Polska, jej dzieje i kultura“, I, 227). 
Żaden z nich nie myślał, że jego ko­
rona przez ten brak krzyża nie jest u- 
św ęcona, bo każdy z nich czuł się 
wraz ze swą koroną pomazańcem Bo­
żym, włożona była na jego namaszczo­
ne skronie i razem z nią korzył się 
przed krzyżem.

Korona Kazimierza W. z jego 
grobowca w katedrze wawelskiej.

Otóż ta  postać korony sakralnej 
określała, rzecz prosta, kształt koro­
ny na głowie orła państwowego takie­
go, jakim się pieczętują królowie. Na 
pieczęciach jest ona taką do końca 
XVII w.; łatwo zaś znaleźć w albu­
mach Krakowa wspaniałego orła ja­
giellońskiego z kaplicy zygmuntow- 
skiej w takiej właśnie koronie.

Prof. Stroriski zwrócił uwagę na to, 
że na rysunku Bacciarellego i na jego 
portrecie Stanisława Augusta korona 
Łokietkowa jest wyobrażona z dwoma 
skrzyżowanymi obłąkami i krzyżem 
na nich i że Czacki w protokole rewi­
zji skarbca 1792 wspomina dodany 
przez Stanisława Augusta przy prze­
rabianiu korony obłąk złoty. Z tego 
wyciąga prof. Stroński wniosek, że 
jeden obłąk istniał już przedtem. Mo­
żliwe; odkąd był, ustalić mogą tylko 
badania archiwalne. Historycy sztuki 
niewątpliwie stwierdzą na pierwszy 
rzut oka, że te obłąki nie są gotyckie i 
są dodatkiem późniejszym — jakby 
ktoś miniaturę kopuły św. Piotra osa­
dził na katedrze Notre Damę. Jedno 
wydaje się pewne, że ta  zmiana zna­
leźć by musiała wyraz za tego samego 
panowania w rysunku korony orła na 
pieczęciach. Wskazywałoby to na pa­
nowanie Augusta II, kiedy orzeł w ko­
ronie zamkniętej na nich się pojawia. 
Nie widzę zatem, by spostrzeżenia i 
uwagi artykułu obalały w jakimkol­
wiek punkcie orzeczenie Towarzystwa 
— a sprostowanie winien dać raczej 
prof. Stroński.

(Dokończenie na str. 4)

natury politycznej bądź ideologicznej, 
przemilczają je wstydliwie, wykazują 
zanik wszelkich zdolności polemicz­
nych. Autor podaje przykład konkret­
ny. „W jednej z ostatnio napisanych 
sztuk współczesnych wróg, po raz pier­
wszy w naszej literaturze powojennej, 
przemawiając prawdziwym językiem 
wroga, mówi: — Naród was wcale n e 
chce. nie chce, żebyście go uszczęśli­
wiali! Spróbujcie zrobić wolne wybory, 
to zobaczycie! Co na to odpowiada bo­
hater pozytywny? Długa, dość mętna 
tyrada, zakończona twierdzeniem, że 
my budujemy nowe żłóbki dla dzieci!! 
Oczywiśc e wywoła to niezamierzony 
śmiech na sali. Ale czyż to znaczy, że 
my nie mamy argumentów? Niepraw­
da, tylko oduczyliśmy się ich używać!“

Towarzysz, który to napisał, jest dla 
swych kolegów po piórze niesprawied­
liwy. Jedynie przekonywującym argu­
mentem byłoby zarządzenie wolnych 
wyborów, można wszakże wątpić, czy 
publ cysta propagujący tego rodzaju 
argumentację spotkałby się z uzna­
niem władz partii. Lepiej już pisać o 
żłóbkach dla dzieci. Tylko że wówczas 
„tysiące ludzi“ będą nadal słuchały 
audycji radiowych z Zachodu.

Trudno o dobitniejsze stwierdzenie 
bezradność' komunistycznej propagan­
dy w polemice „z wrogiem“.

ZNIEWOLENI SŁUCHACZE
Prasa krajowa skarży się często na 

brak zainteresowania ze strony spo­
łeczeństwa imprezami propagandowy­
mi urządzanymi przez part ę lub jej 
organizacje pomocnicze. Prelegent de­
legowany z ramienia Związku Litera­
tów do pewnej wsi w celu wygłoszenia 
odczytu opowiada, że przybywszy na 
miejsce zastał tam jedynie w charak­
terze słuchaczy kierownika Domu Kul­
tury i sekretarza miejscowej POP. Po 
dłuższym wyczekiwaniu przybyło jesz­
cze dwóch prelegentów, lecz oprócz 
nich nie zjawił się nikt, choć rozesła­
no zawiadomienia do okolcznych wsi. 
Kierownik Domu Kultury opowiadał 
zawiedzionemu literatowi, jak mło­
dzież w czasie zajęć świetlicowych na 
wiadomość, że ma być wygłoszony od­
czyt, „daje drapaka oknem“.

Doświadczane organizacje partyjne 
dają sob e wszakże radę z tą  niechę­
cią słuchaczy do uczęszczania na pro­
pagandowe prelekcje. Po prostu — 
jak opowiada korespondent „Nowych 
Dróg“ — przygotowując tzw zebranie 
otwarte sporządzają listę zaproszo­
nych bezpartyjnych i dają im ją do 
podpisu. Ludzie muszą wówczas 
przyjść, lecz rezultat propagandowy 
jest nikły: „Referaty na tych zebra­
niach są często nudne i źle wygłasza­
ne, wskutek czego pewna część obec­
nych uprzyjemnia sobie czas drzemką“.

To inna strona komunistycznej po­
lemik1 „z wrogiem“.

PARA BUTÓW
Na zakończenie drobny obrazek z 

„życia Warszawy“. Reporter tego p's- 
ma zwiedził sklep z obuwiem w War­
szawie i zbadał reklamacje klientów. 
Znalazł przyszpiloną do urzędowego 
blankietu reklamacyjnego kartkę na­
stępującej treści: „Synowi podarły się 
stare buty. Po to, aby kupić nowe, 
odkładałem p eniądze przez dwa mie­
siące. Wreszcie kupiłem, zapłaciłem 
300 zł. Syn pochodził w butach dwa 
tygodnie i rozleciały się. Proszę o szyb­
ką wymianę butów, bo teraz ani pie­
niędzy nie mam na nowe. ani syn mój 
nie ma w czym chodź ć, gdyż stare 
już zupełnie niezdatne“.

„Spojrzałem na datę reklamacji — 
pisze reporter — od czterech tygodni 
nie została załatwiona“.

Ta para butów ma większą wymowę 
od całych stron statystyk i procentów 
wzrostu produkcji.

Migawek takich można dać znacznie 
więcej. Składają się one na rozrzucone 
fragmenty życia kraju, których zebra­
nie w całość pozwala na pewne uogól­
nienia. świadczą, że eksperyment so­
wiecki, narzucając społeczeństwu obce 
mu formy życia, nie zdołał ujarzmić 
go psychicznie. Pod skorupą nowej 
struktury socjalnej drzemią nadal siły 
oporu, wyrażające się w instynktownej 
negacji obecnej rzeczywistości. Hucz­
nie obchodzone ubiegłe dziesięciolecie 
przyniosło Polsce wiele przemian zew­
nętrznych, lecz zawiodło oczekiwania 
obecnych jej rządców pod. względem 
naj stotniejszym: nie zdołało zmienić 
oblicza duchowego masy społecznej. 
Dziesięć lat, to drobny ułamek czasu 
w zestawieniu z tysiącletnią historią 
narodu. Ale czas płynie i byłoby lekko­
myślnością sądzić, że nie zostawia 
śladów.

Glossator



Str. 2 Z Y C I E Nr 36 (376)

Z E  Ś W I A T A  
KATOLICKIEGO

Kongres Maryjny w Kanadzie. W
nocy z 4 na 5 sierpnia został otwarty 
w Trois-Rivières w Kanadzie wielki 
Kongres Maryjny, który trwał aż do 
15 sierpnia. Każdy dzień był poświę­
cony jednej z dziesięciu prowincyj ka­
nadyjskich: rano Msza św. pontyfi- 
kalna, po południu modlitwy po an­
gielsku, wieczorem po francusku; po­
święcenie prowincji Matce Boskiej; 
różaniec odmawiany przez cały dzień 
i noc; „Godziny Maryjne“ z Mszami 
św. o 2 i 3 po północy. Przez cały czas 
trwania kongresu, w kinach obu 
miast Trois Rivières i Cap-de-la Ma 
deleine wyśw etlano filmy o charakte­
rze religijnym, a w koloseum, mogą­
cym pomieścić 3.500 osób, wystawiano 
widowisko „Ta, która swój płaszcz roz­
pościera od jednego oceanu do drugie­
go“, składające się z dziesięciu obra­
zów, które wychodząc z jakiejś właści­
wości życia kanadyjsk ego miały na 
celu uświetnienie Kościoła. Ponad 175 
osób wzięło udział w widowisku, wszy­
scy należący do stowarzyszenia „Com­
pagnons de Notre-Dame“, ponadto 
grupa 60 tancerzy. W dniach 12 i 13 
odbywały się posiedzenia Kanadyj­
skiego Stowarzyszenia Historii Ko­
ścioła i Kanadyjskiego Stowarzysze­
nia Studiów Maryjnych.

Ojca św. reprezentował legat papie­
ski kardynał Valerio Valeri, w godzi­
nach popołudniowych ostatniego dnia 
kongresu przemawiał do Kongresu Oj­
ciec św. w językach francuskim i an- 
g elskim. Papież mówił o obowiązkach 
chrześcijan i sławił Matkę Bożą.

W 40-lecie zgonu św. Piusa X. W 
dniu 20 sierpnia minęło 40 lat od 
śmierć: czyli, jak się zwykło mówić o 
Świętych, od Dnia Urodzin dla Nieba 
(Dies Natalis) św. Piusa X. Przed oł­
tarzem, gdzie spoczywa jego święte 
ciało, w rocznicę tę przesuwały się ty­
siące wiernych różnych ras i narodów, 
a ołtarz tonął w kwiatach i św ecach 
wotywnych. Msze św. przed tym ołta­
rzem odprawiane były od 6 do 13, a 
wśród celebransów znaleźli się m. in. 
biskup Pietro Canisio van Lierde, prze­
łożony zakrystii Jego Świątobliwości, 
kardynał Clemente Micara, w kariusz 
generalny Jego Świątobliwości, arcybi­
skup Nankinu Paweł Yu-Pin.

Pomnik ku uczczeniu Kateri Teka- 
kwitha. 8 sierpnia odbyły się w Caugh- 
nawaga w Kanadzie uroczystości po­
święceń a pomnika Katarzyny Teka- 
kwitha. Wywarła ona wielki wpływ na 
życie religijne swego narodu: Iroke- 
zćw. Urodzona w roku 1656, przyjęła 
chrzest w dwudziestym roku życia, ob­
darzona w tym dniu radością niebiań­
ską. Uciekła od swego wuja poganina 
do misji św. Prane szka Ksawerego w 
Caughnawaga i tam doznała wrażenia, 
że weszła do raju. Umarła w r. 1680, 
zaledwie 24-letnia, dając w ciągu kilku 
lat życia jako chrześcijanka przykład 
wzorowego pełnienia woli Bożej, zgod­
nie ze swym powiedzeniem: „Kto mnie 
pouczy o tym, co najbardziej podoba 
się Bogu, ażebym mogła to czynić?" 
Stała się, jak została nazwana, „Lilią 
Mohawków“. Po poświęceniu pomnika 
ku jej czci delegat apostolski Kanady 
arcybiskup Giovanni Pánico w dłuż­
szym przemówieniu wysławiał Sługę 
Bożą, przypominając, jak w kwadrans 
po śmierci twarz jej stała się przecud­
nie piękna. Pomnik przedstawia Kata­
rzynę z krzyżem i różańcem i delegat 
apostolski wskazał na potrzebę naśla­
dowania „Lilii Mohawków“ w jej cno­
tach heroicznych, w miłości Boga i 
Matki Najświętszej. Przemówienie swe 
kończył wyrażeniem swego wielkiego 
pragnienia, by ujrzeć czcigodną Kata­
rzynę czczoną na ołtarzach i zapewnił, 
że takie samo pragnienie ożywiało 
Piusa XI i ożywia obecnego Papieża, 
który dla przyspieszenia jej beatyfika­
cji zmniejszył liczbę wymaganych cu­
dów z czterech na dwa. Przemawiał 
także reprezentant rządu federalnego 
Ottawy, minister poczt Alcide Coté, 
który wskazał na heroiczną walkę słu­
gi Bożej Katarzyny z pogaństwem jej 
narodu i na jej aktualność, jako świe­
cącej latam i morskiej, w walce z no­
woczesnym pogaństwem, występują­
cym w różnych formach, zwłaszcza 
w formie bezbożnego komunizmu. Po 
zastąpieniu w niektórych krajach 
prawdziwego Boga Rasą i Państwem, 
dając smutne widowisko Boga-Rasy i 
Boga-Państwa, pogaństwo przyszło w 
następstwie do wspóczesnego państwa 
bezbożnego. Wobec tej nowej formy 
pogaństwa staje sługa Boża Kateri Te- 
kakwitha jako natchnienie i wymow­
ne pouczenie dla wszystkich chrześci­
jan Kanady.

Rodzina, która dała 8 powołań. In­
stytut Powołań Zakonnych i Kapłań­
skich w Stanach Zjednoczonych wy­
różnił dwoje małżonków Danachie z 
Jonkers, którzy dali Bogu trzech sy­
nów kapłanów i pięć córek zakonnic. 
Na ceremonii obecnych było ponad 
1.000 przełożonych zgromadzeń religij­
nych ze Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady.

ORDER POLSKI DLA KAPŁANA 
WŁOSKIEGO

Ks. prałat Emanuel Claricio, radca 
Nuncjatury w Paryżu, dawny sekretarz 
ks. prałata Montiniego został odzna­
czony Komandorią Polonia Restituta. 
Odznaczenie wręczył ks. prałat Meysz­
towicz, radca kanoniczny ambasady 
polskiej przy Watykanie w czasie swe­
go ostatniego pobytu w Paryżu.

Ks. prałat Clar.cio w czasach swego 
urzędowania we Włoszech w okresie 
ostatniej wojny, zasłużył się koło 
spraw polskich i obecnie znany j«st ze 
swego przychylnego ustosunkowania s ę 
do uchodźców polskich i ofiar wojny.

(IC)

R O S J A  N I E Z M I E N N A
Nawet wśród Polaków, którzy do­

znali tylu krzywd i prześladowań ze 
strony rosyjskiej, wyrażana jest nie­
jednokrotnie opinia, że odpowiedzial­
ność za ten stan rzeczy spada nie na 
naród rosyjski, lecz na rządy rosyjskie 
— carskie czy sowieckie. Jakżeż często 
zesłańcy polityczni Polacy w czasie 
ostatniej wojny światowej litowali 
się nad biednymi, uciskanymi obywa­
telami sowieckimi, rdzennym Rosja­
nami !

Opinie te zawierają w sobie wiele 
złudzeń, są wyrazem raczej pewnej in­
klinacji uczuciowej niż ścisłego i trzeź­
wego rozumowania politycznego. Tłu­
maczy się to oczywiście faktem, że 
jesteśmy pobratymcami Rosjan, ale z 
drugiej str.ony dzieli nas od nich świat 
pojęć i doświadczeń religijnych, spo­
łecznych i politycznych, co wszystko 
składa się na odmienność kultury.

Rzecz dziwna i niezwykła: ażeby 
wyjaśnić sobie, co nas i inne narody 
kultury zachodniej dzieli od Rosjan, 
najlepiej sięgnąć po książkę wydaną 
po raz pierwszy okrągło 110 lat temu, 
w 1843 r„ we Francji, a świeżo udostęp- 
n oną ponownie czytelnikowi w kra­
jach anglosaskich: dziennik podróży 
po Rosji markiza de Custine.*)

Z noty tłumaczki i z przedmowy b. 
ambasadora amerykańskego w Mosk­
wie, a obecnego podsekretarza stanu 
w Waszyngtonie, gen. Bedell Sfnitha, 
wynika, że książka markiza de Custine 
była, że tak powiemy, powszechną 
lekturą członków powojennej amba­
sady amerykańsk ej w. Moskwie. Są­
dzić należy, że była to lektura pożyte­
czna i otwierająca oczy na wiele bieżą­
cych a niezrozumiałych problemów 
życia rosyjskiego.

Jako szczegół charakterystyczny 
warto podnieść, że wydanie rosyjskie 
dziennika podróżnego markiza fran­
cuskiego z 1930 r. znalazło s ę na so­
wieckiej czarnej liście publikacyj i 
stało się tym samym niedostępne dla 
czytelnika rosyjskiego.

Kim był markiz Astolphe de Custi­
ne? — Urodzony w 1790 r„ potomek 
rodziny arystokratycznej, którego 
ojciec i dziadek (gen. Philippe de Cu­
stine) zginęli na gilotynie w czasie 
wielkiej rewolucji francuskiej, był z 
przekonań zdecydowanym monarchi­
stą, autorem książek historycznych, 
politycznych, podróżniczych, powie- 
ściopisarzem i dramaturgiem. Do Ro­
sji wybrał się, by „znaleźć argumenty 
przeciwko rządom reprezentacyjnym“. 
Po paromiesięcznym pobycie w Rosji 
wrócił do Francji uleczony ze złudzeń 
i przekonany o wyższości rządów kon­
stytucyjnych nad ustrojem absoluty- 
stycznym, którego odrażające formy 
poznał w czasie podróży. Terminolo­
gia nieco się zmieniła, ale problem za­
sadniczy pozostał niezmieniony. Dziś 
powiedzielibyśmy, że mamy do czynie-

*) The Journals of the Marquis de 
Custine: JOURNEY FOR OUR TIME. 
Ed'ted and translated by Phyllis Penn 
Kohler. Introduction by Lt. Gen. Wal­
ter Bedell Smith, Arthur Barker Ltd. 
London 1953. Str. 240.

nia z przeciwieństwem demokracji i 
dyktatury.

Custine był umysłem o rzadko spo­
tykanej sile spostrzegawczcści, o wy-. 
jątkowej bystrości obserwacyjnej i ty­
powo romańskiej jasności sformuło­
wań i definicji. Lektura jego książki 
daje wiele zadowolenia czysto intelek­
tualnego. Pragnę poniżej dać próbkę 
niezmiernie jasnych, trafnych i prze­
konywujących wywodów autora na te­
mat różnicy m ędzy religią katolicką 
a kościołami „narodowymi“, do któ­
rych oczywiście należy i religia pra­
wosławna:

„Gdy Kościół zrzeka się wolności, 
zatraca swe możlhvości moralne; 
niewolnik wydaje na św at tylko 
niewolę. Trzeba to powtarzać usta­
wicznie; prawdziwie niezależnym 
kościołem jest tylko Kościół kato­
licki, który w ten sposób zachował 
wyłącznie powiernictwo miłość ; 
wszystkie inne kościoły stanowią 
część ustrojową państw, które robią 
z nich użytek polityczny dla pod­
trzymania swej władzy Kościoły 
te są doskonałymi pomocnikami 
rządów; gną się przed dzierżycie- 
lami władzy doczesnej, przed ksią­
żętami czy dostojnikami rządowy­
mi, są twarde wobec poddanych — 
wzywają Bóstwo na pomoc policji; 
rezultat bezpośredni jest oczywisty, 
polega on na tym, że w stosunkach 
społecznych panuje ład i porządek. 
Lecz Kościół katolicki, który poli­
tycznie jest tak samo potężny, ma 
pochodzenie wyższe i sięga dalej. 
Kościoły narodowe kształtują oby­
wateli, Kościół Powszechny kształ­
tuje ludzi.“ (str. 167-168).

De Custine często pi sze o „impe­
rium słowiańskim“ mając na myśli 
Rosję, którą jakgdyby utożsamiał ze 
słowiańszczyzną. Trudno sobie jednak 
wyobrazić, by nie zdawał sobie sprawy, 
iż Polacy również należą do świata 
słowiańskiego i że istn eją inne naro­
dy słowiańskie, które nie są groźne 
dla pokoju świata i dla wartości wy­
tworzonych przez cywilizację zachod­
nią.

Imię Polski powtarza się niejedno- 
krotn e na kartach dziennika i wyma­
wiane jest ze czcią, sympatią i uzna­
niem. W pewnym miejscu de Custine 
wspomina o rozmowie swojej z carem 
Mikołajem I, podczas której myśl jego 
mimo woli błądziła „od Warszawy do 
Tobolska, a sama nazwa Warszawa bu­
dziła we mnie ducha oporu i wyzwa­
nia“ ; mówi on dalej o nowej fali prze­
śladowań rosyjskich w Polsce, spowo­
dowanej wykryciem „tak zwanego pol­
skiego spisku młodych szaleńców, któ­
rzy byliby uznani za bohaterów, gdy­
by ich zamysł był się powiódł; wydaje 
mi się, że ich wysiłki były tym bar­
dziej bohaterskie, ponieważ tak roz- 
paczl we. Serce moje krwawi na myśl 
o zesłańcach, ich rodzinach, ich kra­
ju. Cóż się stanie, gdy prześladowcy 
tej części świata, gdzie niegdyś kwitła 
rycerskość, zaludnią kraj Tatarów 
najbardziej szlachetnymi i odważny­
mi spośród dzieci starej Europy? Wte­
dy, osiągnąwszy szczyt swej poi'tyki

lodowatej (?), ucieszą się swoim suk­
cesem: Syberia stanie się królestwem, 
a Polska pustynią.“ (str. 155) Metody 
walki rządu carskiego z Polakami, na­
rodem o starej kulturze, stają się 
zbrodnią przeciwko ludzkości.

Głównym tematem spostrzeżeń i 
uwag de Custine'a jest jednak sama 
Rosja, jej rząd i naród. Zetkni ęcie się 
z potęgą jej i z kierunkiem i siłą jej 
ambicyj przy poczuciu słabości Zacho­
du budzi w autorze niekiedy przeraże­
nie i apokaliptyczne niemal przeczu­
cia jakiejś ostatecznej inwazji, która 
pochłonie Zachód: „gwałt zakończy 
panowanie słowa“. Rosja carska 
sprzed 110 laty budziła te same obawy, 
które budzi Rosja sowiecka w Europie 
współczesnej!

Ta niezmienność nie tylko zasadni­
czych form ustrojowych, ale i dyspozy. 
cyj psychicznych narodu rosyjskiego 
ciągle rzuca się w oczy przy czytaniu 
dz ennika de Custine'a. Rosja wszak 
nie przestała być krajem par excellen­
ce policyjnym. Każdy cudzoziemiec 
traktowany jest tam podejrzliwie i nie­
ufnie. Jak mówi de Custine, „korpus 
dyplomatyczny i w ogóle ludzie z Za­
chodu byli zawsze uważani przez ten 
rząd, przejęty duchem bizantyńskim, 
i przez Rosję w całości za niechętnych 
i zazdrosnych szpiegów“.

De Custine ocenia bardzo surowo 
despotyzm panujący w Rosji, którego 
liczne przykłady przytacza. Ale bar­
dziej może odrażająco działa na niego 
obłuda, którą wszędzie dostrzega. Ro­
sja była zawsze rządzona przez oszu­
stwo, stwierdza autor i dodaje, że ty­
rania, do której Rosjanie przyznawali­
by się, byłaby krokiem naprzód. Przy­
tacza on szereg przykładów rozb eżne- 
ści między pozorami a rzeczywistością. 
Gdy np. kara śmierci była w Rosji 
zniesiona (zbrodnia zdrady stanu 
stanowi wyjątek w tej zasadzie), prze­
stępca skazany na chłostę ponad stu 
uderzeń bywał często świadomie u- 
śmiercany już w początkach tej bru­
talnej egzekucji. Rozbrat między wy­
znawaną zasadą a jej stosowaniem 
jest tu uderzający.

Jakżeż słuszne i jakżeż aktualne wy­
daje się spostrzeżenie de Custine'a, że 
„imperium to, choć tak rozległe, jest 
tylko więzieniem, którego klucz spo­
czywa w dłoniach cesarza; a w pań­
stwie tym, które może żyć tylko pod­
bojami, w czasie pokoju nic nie do­
równuje nędzy poddanych... Widzę, że 
nieszczęście urodzenia się pod takim 
reżymem kompensują tylko marzenia 
o arogancji i nadzieje na panowanie. 
Ilekroć staram się analizować życie 
moralne mieszkańców Rosji, narzuca 
mi się spostrzeżenie o tej rosyjskiej 
pasji panowania. Rosjanin myśl i ży­
je jak żołnierz... jak żołnierz-zdobyw- 
ca.“ (str. 111)

Terror i ambicja — to jedyne pojęcia, 
które naród rosyjski traktuje na praw­
dę serio. De Custine przypisuje niena- 
turalność rozwoju kulturalnego Rosji 
niecie: pliwości jej władców z Piotrem 
Wielkim na czele, którzy nie pozwolił’ 
dojść do głosu w właściwym czasie 
swojskim, rodzimym tendencjom i o-

byczajom, a narzucili społeczeństwu 
zapożyczone z Zachodu gotowe wzory. 
W ten sposób Rosja pozbawiona zosta­
ła naturalnej fermentacji i korzyści z 
powolnego i naturalnego rozwoju kul­
turalnego. W życiu Rosji zabrakło nie­
jako fazy dojrzewania, tego okresu 
mozolnego, w którym sfera duchowa 
człowieka przejmuje odpowiedzial­
ność za jego niezależność. W ten spo­
sób dokonał się w życiu narodu rosyj­
skiego przeskok z dziecięctwa w okres 
wieku męskiego.

Rezultat tego wszystkiego jest opła­
kany: Rosja przedstawia się autorowi 
jako kraj, którego ludność jest głę­
boko nieszczęśliwa, ponieważ c.erpi 
równocześnie na skutek ujemnych 
stron i barbarzyństwa i cywilizacji. Po 
stu przeszło latach obraz zasadniczo 
się rie zmienił. Wielu współczesnych 
obserwatorów zanotowało cierpienie 
duchowe społeczeństwa rosyjskiego ja­
ko fakt nie ulegający wątpliwości.

De Custine w sposób niemal genial­
ny odkrył utajoną sprężynę umęczonej 
w tragicznym powikłaniu duszy rosyj­
skiej w cytowanych poniżej zdaniach: 

„Nieokiełznana, bezgraniczna am­
bicja, ambicja tego rodzaju, która 
potrafi zapuśoć korzenie w duszy 
społeczeństwa uciśnionego i która 
żywi się nędzą całego narodu, oto, 
co krzewi się w sercach Rosjan. 
Ten zasadniczo agresywny naród, 
chciwy z powodu swego niedostat­
ku, żyje w stanie uległości tak po- 
n żającej, że jakgdyby stanowiło to 
już naprzód ekspiację za nadzieję 
stosowania tyranii nad innymi. 
Przewidywane bogactwa i chwała 
odwracają ich myśli od hańby, jaka 
obecnie jest ich udziałem. By ob­
myć się z bezeceństwa dokonanego 
wyrzeczenia się wszelkiej publicznej 
i prywatnej wolności, klęczący nie­
wolnik marzy o podboju świata... 
Rosjanie są uformowani na wzór 
narodów antyku; wszystko w n ch  
przypomina Stary Testament; ich 
nadzieje i ich cierpienia są wielkie, 
•ak welkim jest ich imperium. 

Wszystko tam jest bez granic — 
zarówno ból, jak i nagroda, zarów­
no ofiary, jak nadzieje. Ich potęga 
może stać się przeogromna, lecz 
za cenę, jaką narody azjatyckie 
płacą za stałość swych rządów — 
za cenę szczęścia.“ (str. 234-235) 

Posmak niezwykłej aktualności po­
siada też zalecenie de Custine'a zapo­
bieżenia zamysłom agresywnym Rosji 
wobec Zacnodu przez zwarcie szere­
gów: „Jeśli namiętności uspokoją się 
na Zachodzie, jeśli jedność ustali się 
między rządami i obywatelami, pożad 
liwa nadzieja napastniczych Słowian 
stanie się pustą iluzją.“ (str. 237) 

Książka, przynajmniej w wydaniu 
angielskim, kończy się akcentem reli­
gijnym. Cytuje ona wypowiedzi wybit­
nego myśliciela rosyjskiego, że Rosja 
powinna przyjąć katolicyzm, by wypeł­
nić swe przeznaczenie. Czyż nie o to 
modlimy się we wszystkich kościołach 
katolickich na całym święcie cd kilku­
nastu lat — o nawrócenie Rosji?

M. Ch.

DLACZEGO COLETTE NIE M IA ŁA  
KATOLICKIEGO P O G R Z E B U ?

Na łamach paryskiego „Figaro Lit­
téraire“ pojawił się list otwarty Gra­
hama Greene'a do Kardynała Arcy­
biskupa Paryża, w związku z pogrze­
bem zmarłej z początkiem sierpnia pi­
sarki francuskiej Colette. List ten, 
datowany w Paryżu dnia 8 sierpnia 
b.r., nabrał wielkiego rozgłosu, ponie­
waż wyszedł spod pióra wybitnego pi­
sarza katolickiego i zawierał zarzuty 
skierowane przeciwko Hierarchii ko­
ścielnej.

List otrzymał należytą odprawę na 
łamach katolickiego dziennika „La 
Croix“.

Przytaczamy w pełnym brzmieniu oba 
dokumenty :

LIST GRAHAMA GREENE'A
Eminencjo! Osoby kochające Colette 

i jej książki zebrały się dziś, aby ją 
uczcić, na obrzędzie, który w oczach 
katolików był okaleczony. Zwykliśmy 
modlić się za naszych zmarłych. Wedle 
naszej w ary, zmarli nie powinni być 
pozbawieni modlitwy. Każdy, kto zo­
stał ochrzczony w Kościele katolickim, 
ma prawo do odprowadzenia jego 
zwłok do grobu przez kapłana. Tego 
prawa nie można utracić, tak jak się 
traci obywatelstwo prowizorycznej oj­
czyzny, na skutek przestępstwa lub 
przevdnienia, z tej przyczyny, że żad­
na ludzka istota n e ma prawa do są­
dzenia drugiej, ani do wyrokowania, 
gdzie się zaczynają błędy i gdzie koń­
czą zasługi. Otóż dziś, skutkiem zarzą­
dzenia Eminencji, żaden kapłan nie 
odmówił publicznych modłów w cza­
sie pogrzebu Colette. Racje Eminencji 
są wszystkim znane. Ale czy by one 
bvły zastosowane, gdyby Colette była 
nieco mniej sławna? Zapomnijmy o 
tym, że to była wielka pisarka i pomyśl­
my o starej osiemdziesięcioletniej ko­
biecie, która, w czasie kiedy jeszcze 
Wasza Em nencja nie był wyświęcony, 
zawarła nieszczęśliwe małżeństwo bez 
jej winy (o ile, oczywiście, niewinno­
ści nie uważa się za błąd) i potem 
złamała prawo Kościoła przez drugie 
i trzecie małżeństwo cywilne. Czyżby 
dwa małżeństwa cywilne były absolut­
nie niewybaczalne? życie niektórych 
naszych świętych dostarcza nam gor-

szych przykładów. Oni, oczywiście, ża­
łowali. żal wynika z zastanowienia się 
nad życiem, nikt jednak n e może po- 
w edzieć, jaka jasność wypełnia duszę 
w obliczu śmierci. Podstawy potępie­
nia przez Waszą Eminencję nie były 
wystarczające do tego, aby Eminencja 
ni żaden z księży nie wziął udziału w 
jej pogrzebie.

Wasza Eminencja, aczkolwiek tego 
n e stwierdził, lecz dał pozór do sądze­
nia, że Kościół potępia ludzi nawet 
poza grobem. W jakim celu Eminen­
cja dostarczył tego pozoru? Czy może, 
aby ostrzec Jego trzodę przed niebez­
pieczeństwem lekkiego traktowania 
prawa małżeńskiego? Byłoby zapewne 
lepiej ostrzec ją przed niebezpieczeń­
stwem zbyt lekkiego potępian a dru­
gich i przestrzec przed brakiem mi­
łosierdzia. Władze kościelne często 
przypominają autorom o ich odpowie­
dzialności wobec prostych dusz i o ry­
zyku skandalu. Ale jest też inne ry­
zyko, mianowicie skandalu wobec dusz 
doświadczonych. Czy Wasza Eminen­
cja nie sądzi, że tego rodzaju skandal 
może być spowodowany Jego zarządze­
niem? Nie-katolikom może się wydać, 
że samemu Kość ołowi brak miłosier­
dzia, bo odmawia on modlitw w chwili 
największej potrzeby. Jakże inaczej 
postąpił Kościół protestancki wobec 
zmarłego Gide‘a! (Wasza Eminencja 
zechce wybaczyć zapalczywość tych 
słów, biorąc pod uwagę fakt, że pisarz, 
którego ks ążki lubimy, jest dla nas 
kimś drogim. To nie jest wszak oder­
wany przykład poddany pod dyskusję 
na seminarium teologii moralnej.)

Po zastanowieniu się, katolicy mo­
gą, naturalnie, sądzić, że głos jednego 
Arcybiskupa n ekoniecznie jest głosem 
Kościoła, ale wielu katolików, nie tyl­
ko we Francji, ale także w Anglii i w 
Ameryce, gdzie dzieła Colette są czy­
tywane i uwielbiane, dozna osobistego 
bólu wobec faktu, że Wasza Eminen­
cja, wskutek tak ścisłej interpretacji 
zasady, zdaje się zaprzeczył nadziei 
na ostateczną interwencję Łaski, od 
której przecież los Waszej Eminencji 
i nas wszystkich zależy w naszych 
ostatnich godzinach.

Z pokornym szacunkiem dla świętej 
Purpury,

GRAHAM GREENE

ODPOWIEDŹ „LA CROIX“
(w nrze z soboty, 14 sierpnia b.r.)
Paryski tygodnik literacki zmobili­

zował Grahama Greene'a, aby wystąpił 
wobec J. Em. Kardynała Arcybiskupa 
Paryża w sprawie pogrzebu Colette, 
który, jak wiadomo, odbył się bez żad­
nej ceremonii religijnej.

Zarządzenia H erarchii, w pełni uza­
sadnione dyscypliną kościelną, nie 
wymagają naszej aprobaty. Wolno 
nam nawet, jeśli nam to dyktuje nie 
co inne i nie kto inny, jak tylko su­
mienie katolickie, uważać daną decy­
zję za niedorzeczność, a nawet za 
absurd.

W cóż to takiego się wtrącamy? Nawet 
pod sławnym nazwiskiem Gros-Jean 
pozostaje Gros-Jeanem i zaniedbuje 
się piękną okazję milczenia, atakując 
władzę kościelną na polu, gdzie jest 
ona najzupełniej nietykalna. Bowiem 
jest to jej własna dziedzina i n e wy­
starcza być Grahamem Greene'm, by 
ją pouczać.

Powieściopisarz pisze do Kardynała: 
„Racje Eminencji są wszystkim znane. 
A czy by one były zastosowane, gdyby 
Colette była nieco mniej sławna?“ 
Ależ tak, Panie Greene, byłyby zasto­
sowane te same, jak je Pan słusznie 
nazywa, „racje“.

Jeśliby nie były zastosowane wobec 
Colette, świetnej pisarki, jeśliby mia­
ły być zawieszone dlatego, że Colette 
była świetną pisarką, jestem pewien, 
że wówczas maluczcy chrześcijanie 
wystąpiliby z zapytaniem, dlaczego są 
dwie wagi i dwie miary. Prawo, któ­
remu Graham Greene potakuje przy 
końcu swego listu, nie rozróżn a rangi 
społecznej ani stopni sławy. Wobec 
niego wszyscy ludzie są równi. Tylko 
Kościół jest jego wykładowcą.

Graham Greene powinien wiedzieć, 
tak jak każde dziecko uczące się ka­
techizmu, że nie wystarczy być o- 
chrzczonym, aby m eć „prawo“ do od­
prowadzenia przez księdza do grobu

Graham Greene powinien wiedzieć,

że odmawiając pogrzebu religijnego 
Kościół nie potępia duszy; że nie są­
dzi tajemnic sumień a, pozostawiając 
Bogu sprawę ostatecznego wyroku; że 
nie brak Kościołowi miłosierdzia i że 
nie zaprzecza on interwencji Łaski.

Graham Greene powinien wiedzieć, 
że Kościół jest zobowiązany do przy­
kładania wagi do rozwodu i dwu mał­
żeństw cywilnych. Rzuca się pytanie: 
„Czyżby dwa małżeństwa cywilne by­
ły absolutnie niewybaczalne?“ Każdy 
błąd jest wybaczalny, ale do tego po­
trzeba, aby winny prosił o wybaczenie.

Czy Graham Greene mógłby nam 
wyjaśn ć, kiedy i w jaki sposób Co­
lette okazała chociażby pozór prośby
0 wybaczenie? Kościół nie włamuje 
się do sumień, nie przesądza, bez po­
ważnych przesłanek, wewnętrznych 
dyspozycji.

Oskarża się Kościół, w pewnych 
środowiskach, o przywiązywanie zbyŁ 
niej wag do ostatnich chwil tych 
wiernych, którzy byli bardzo niedosko­
nałymi Jego członkami. Oskarża się 
Kościół o nazywanie katolikami, dla 
celów apologetycznych, sławnych lu­
dzi, których wiara była sporna a na­
wróceń e wątpliwe. Czy Graham Gree- 
ne nie zgodzi się, że ceremonia religij­
na dałaby nową podstawę do takich 
złośliwych oskarżeń?

Mówi się nam o skandalizowaniu 
„dusz doświadczonych“, które miało wy­
niknąć z zarządzenia Hierarchii. Do­
prawdy, chętnie byśmy poznali jedną 
z tych dusz i dowiedzieli się, w czym 
ona jest „dośw adczona“. Czyżby w 
nauce katolickiej? Skoro tak, nie ma 
obawy o wywołanie skandalu.

Obawiam się jednak, że te dusze 
doświadczone, jeśli się je spotka, będą 
z tych, które katolikami nazywają się 
dwa albo trzy razy w życ u, które na­
tomiast mienią się tolerancyjnymi, 
liberalnymi i wyrozumiałymi, dla któ­
rych obrzęd pogrzebu, to organy, śpiewy

1 św atła, obowiązkowe w programie 
dla osobistości z pewnego świata. Czy 
autor „Przemocy i chwały“ może rze­
czywiście bez sprzeciwu sprzyjać po­
dobnemu oszustwu „dusz doświadczo­
nych“?

L. G.

Proces beatyfikacyjny 
arcyb. Cieplaka

W wikariacie miasta Rzymu odbyło 
si ę 4 sierpnia b.r. posiedzenie trybu­
nału w sprawie beatyfikacji ks. arcy­
biskupa Jana Cieplaka. Trybunał pod 
przewodnictwem ks. arebpa Traglia 
(vicegerente diec. rzymskiej), w składzie 
3 sędziów (ks. prałat Marian Strojny, 
ks. Józef Rastelli i ks. Marcelli Mag- 
liocchetti) zamknął proces „de non 
cultu“.

Notar usz odczytał przygotowane 
protokoły^ postulator złożył przepisaną 
przysięgę, że zebrane akta doręczy 
Kongregacji, sędziowie podpisali akta, 
notariusze zamknęli je w koperty, za­
lakowali, opieczętowali i oddali postu- 
latorowi. Ten zaś tego samego dnia 
oddał je w urzędzie Kongregacji Ry­
tów.

Trybunał wikariatu ma jeszcze do 
przeprowadzenia 2 procesy: 1) „de 
scriptis“ (o pismach kandydata) i 2) 
„de fama sanctitatis et virtutum“ (o 
życiu, świętości i cnotach).

Po załatwieniu tych 3 procesów w I 
instancji bada zebrane akta w II n- 
stancji Kongregacja Rytów. Sędziowie 
rozpatrują sprawę i oceniają akta. 
Tam znowu muszą być załatwione te 
same 3 procesy. Potem dopiero bada 
się cuda zdziałane za przyczyną świę­
tego i przygotowuje ogłoszenie beaty­
fikacyjne.

Postulator, ks. prałat Meysztowicz 
przygotowuje już drugie stadium pro­
cesu, jeździ i bada świadków jeszcze 
żyjących, którzy znali arcybiskupa 
Cieplaka. Ostatnio bawił w Paryżu, 
gdzie specjalnie zwołany francuski 
trybunał kościelny przesłuchał wo­
bec ks. postulatora naocznego świad­
ka, który towarzyszył ks. arcybiskupo­
wi Cieplakowi w jego podróżach po 
Syberii, świadek ten opowiadał nad­
zwyczaj ciekawe szczegóły działalności 
arebpa, potwierdzające jego głęboką 
pokorę, umiłowanie dusz, świętość ży­
cia i zaparcie się siebie.

W najbliższym czasie ks. postulator 
wyjedzie do Hiszpanii, do Barcelony, 
aby tam wobec trybunału przesłuchać 
2 ważnych świadków: ks. biskupa 
Urbsza z Łotwy i jego kapelana ks. 
Nowickiego, którzy znali dobrze ks. 
arebpa Cieplaka. Po załatwieniu tej 
sprawy ks. postulator będzie przepro­
wadzał takie same badanie świadków 
w Stanach Zjednoczonych. Podcza-s 
pobytu we Francji ks. prałat Meyszto­
wicz zamianował ks. Floriana Kubsza, 
redaktora „Polski Wiernej“ i „Słowa 
Katolickiego“ wicepostulatorem spra­
wy arcybiskupa Cieplaka we Francji.

(IC)

Sstatnie chwile 
De Gasperiego

Zmarły mąż stanu włoski Alcide De 
Gasperi miał w swej działalności po­
litycznej wiele trudności do pokona­
nia, ale od wielu innych polityków na­
potykających również na trudności 
różnił się tym, że mocy do ich prze­
zwyciężenia szukał n:e u ludzi, lecz u 
Tego, który — mimo wszystko i 
wbrew wszystkim pozorom — rządzi 
dziejami ludzkości. Stwierdził to sam 
kiedyś w rozmowie z obecnym sekre­
tarzem Międzynarodowego Komitetu 
Apostolstwa świeckich Veronese: 
„Gdyby nie moja wiara chrześcijań­
ska, nie pozostałbym dłużej niż dzie­
sięć minut na stanowisku prezesa ra­
dy ministrów“.

O tej jego wierze świadczy jego po­
godna śmierć po chrześcijańsku przy­
jęta z rąk Przedwiecznej Miłości.

Kilka dni przed śmiercią czuł się 
niezdrów, a w jej przeddzień jego o- 
sobisty przyjaciel dr Borromeo wezwał 
na konsylium dra Tollera z Borgo. W 
ostatnich tych dniach De Gasperi 
przejęty był wiadomościami nadcho­
dzącymi w sprawie Europejskiej Wspól­
noty Obronnej, a w czasie ostatniej tele­
fonicznej rozmowy z obecnym premie­
rem w.łoskim Scelba miał łzy w o- 
czach, gdy dowiedział się o trudno­
ściach, na jakie napotyka ta jedność 
Europy, której tyle trudu poświęcił.

O godzinie 22 miał poważny atak; 
po zastosowaniu jednak zastrzyku stan 
poprawił się na tyle, że domownicy 
udali s ę  na spoczynek; w cztery go­
dziny później stan zdrowia pogorszył 
się do tego stopnia, że wezwano księ­
dza, który choremu udzielił ostatnich 
Sakramentów św., w obecności żony, 
córek, szwagra i innych domowników.

Chory zażądał od swej córki Cecy­
lii, by czytała mu wyjątki z modli­
tewnika zawierającego modlitwy za 
konających. W poprzednich dniach 
kilka razy zwracał się z prośbą do 
swych najbliższych: „Gdy będę bliski 
śmierci, chcę, żebyście mi czytali mó­
dl twy za umierających“. Do tej woli 
ojca zastosowała się teraz córka Ce­
cylia i przed łóżkiem, głosem silnym, 
czytała modlitwy. Wśród tych mo­
dlitw De Gasperi zmarł, a jego ostat­
nie słowa były: „Jezu, Jezu“.

N O W O Ś Ć !

DROGI CICHOCIEMNYCH
Zbiór opowiadań polskich 
skoczków spadochronowych 
do Kraju w latach 1941-1944.
Stron 470. — Oryginalne fo­
tografie. — Mapy i szkice. 
Cena 21/-+ 6 d. za przesyłkę.
Katolicki Ośrodek Wydawn. 

„Veritas“
12, Praed Mews, London, W.2
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W Y D A R Z E N I A  W K R A J U
KORESPONDENCI

ROBOTNICZO-CHŁOPSCY
ZAGOSPODAROWANIE

ODŁOGÓW
wrócił do szkoły, bo był to właśnie go- każdy dygnitarz partyjny, który by zacje partyjne do walki o obniżenie 
rący okres egzaminów promocyjnych“ wystąpił obecnie z podobn e „wieko- kosztów produkcji, bez którego „nie- 

„  M ^ T Tu jednak otrzymał ponowny telefon pomnym aktem“, podzieliłby co naj- możliwe jest podniesienie stopy życio-
„Partia nasza — p sze „Trybuna Lu- naka„llifl/,v . tnwi(L io ,,, . mniei los Gomółki. wej mas pracujących“. Obniżenie kosz-

du“ -  wysoko ceni pracę korespon- tecie ty ^  razem łącznie z nlucz^iela- Uroczystość chełmska , polegała na tów produkcji jest lajtmotywem prasy dmacn 2 i 3 lipca, powzięło tasiemco- i masła 0raz
w ^w W’r,i1̂ rr ,niePrZe-eiinaną. postav^  m > którzy wystawili „uczennicy Wal- wspólnej sesji powiatowej i miejskiej krajowej ostatnich m esięcy.
nipnip n/nrawim^n' 7  wdtika czak oceny niedostateczne“. Dyrektor rad narodowych, na którą przybył z Ten mętny artykuł niewiele się przy- ienszego^vkorźvstama łak*T pastwisk nnrtn'

nipHiyiaomipń Ł  nnl * nauczyciele pospieszyli więc do Ko- ramienia Pol tbiura Chielchowski iwy- czyni do usprawnienia działalności lirnwf ła Błosi. ze w krahi iest leszcze Jakosc wvrobów przemysłowych -

mimo wzrostu produkcji o 205%!), ło­
żysk kulkowych, kwasu siarkowego, a- 
zotniaku, cementu i cegły, tkanin weł- 

II plenum KC PZPR, zebrane w nianych i obuwia skórzanego, mięsa
co nie mniej istotne 

wą uchwałę w sprawie zagospodaro- — planu wydobycia węgla, tego naj- 
wania odłogów, zagospodarowania : ważniejszego produktu polskiego eks-

zauważonych niedociągnięć... Są oni mltet gd2l/ t0V  ¿lowski wyiaśnn głosił stereotypowe przemówienie,
jakby wielotysięcznym: ramionami lm że ,,w8szyslko można

się bardzo chce“, można zatem skre­
ślić niedostateczne oceny Walczakówny, AKADEMIA W WARSZAWIE

partii i władzy ludowej...“
Praca korespondentów nie odbywa

oporównaWieieu dzfałacz^^artyTny^ tym więcej’ że zostały one, jego zda- 21 lipca odbyła się w Teatrze Pols- 
traktuie tvch przedstawicieli krvtvki n em’ zaakceptowane przez radę peda- kim uroczysta akademia zorganizowa-

-bez głębszej analizy“. Obec na przez KC PZPR i Radę Ministrów

, , , , , , , „  . Uchwała głosi, ze w kraju jest jeszcze
przedsiębiorstw państwowych w Pol- Qk 4Q0 tysiecy ha odłogow i ok. 400 , , , , „
sce lecz tłumaczy bałagan istniejący ha ueOr0w oraz lllnych nieoo- E'0„ t„ k0™ "  ^
w tych przedsiębiorstwach.

KOSZTY PRODUKCJI

Z danych, jakie przytacza

siaiecznie zagospodarowanych grun­
tów. Pow.erzcnnia łąk i pastwisk wy-

prawie; nie dotyczy to wszakże tkanin 
wełnianych, pończoch i obuwia, od- 

tuw. ruw.ciMiiiuta >«**• - F « - — «  " J  Piórników radiowych, siewników zbo-

„  a S w S H r s :  « 5 * 3  = = ! : =ne prZy y  r0zm wl' .  i córka P s i ;  obe te instytucje, partyjna i Tawoiywłmi: jTdnaT ntdaY b i r S  n sTC nile“żą t n i  »ującą produkcji jest wykonywanie
nich grzywny bądź przenosząc do cięż- P°Parly tow. Głowskiego, zarzucając państwowa, występują ostatnio dosc do obniżenia kosztów produkcji odno- QO najbardziej zaniedbanych dziedzin plan°w pod wzg ę em „w i
szej lub gorzej płatnej pracy. „Bywa nauczyclelcan- ze .^wzięli się“ na u- często wspólnie. Na akademię przybyli siły pożądany skutek. Przemysł obra- rolnictwa. wym •
nawet że znajduje się sposoby na ko- £?,enni.c.ę‘ »Jeszcze dziś — polecił tow. członkowie Biura Politycznego m gre- biarkowy — informuje „Trybuna“ — TT , , , Hlmvn«;ari7PniP Nakłady inwestycyjne na rolnictwo
resDondenta szczuiac nie bezDośrednio Gł°wski zwołacie posiedzenie rady mio, członkowie korpusu dyplomatycz- który w r. ub. wykonał plan tylko w Uchwała ma na p wzrosły o 28%, na budowę urządzeń
przeciw niemu, lecz przeciw bliskim pedagogicznej, przeanalizujecie swoje nego, z ramienia sowieckiej kompart i 87 g w ciągu pierwszych pięciu mie- do „zasa^iczego .prze omu w o yc socjainyCh i kulturalnych o 48%, na
n u ludziom“ życie korespondenta n e P°Przednie stanowisko i uczennicę do- marszałek Bułganm, ktorego zebrani sięcy r b podniósł wykonanie do 105,6 czasowy . • p ‘ gospodarkę komunalną o 44%, na bu-u. muzium . ¿rycie k.uie&puiiucnu* n e Duścicie dfv pP7arnirill« Hłnantrwała soraca manifes- w________— darowania ziemią“. Przełom ten ma ^ nictwo mieszkani0we o 10% za to

na remonty domów wydano sumę dwu­
krotnie większą niż w r. 1953; nie wy­
daje to dobrego świadectwa socjali-

jest więc usłane różami.
To wszystko — oświadcza kategory-

puścicie do egzaminu“. powitali „długotrwałą gorącą manifes- ' \  kiedv temu chwalebne- darowania ziemią
io  wszystKo — oswiaacza jcaiegory- Sbrawa przypadkiem nabrała rozgłosu, tacją“. mu wyczynowi towarzyszyło wydatne py?

cznie pismo — musi ustać. Fakty dła- ¿ Jazało s.lę' ze tow: Głowskl Akademię zagaił przewodniczący podwyższeń e kosztów produkcji. Kosz- -o , - p indvwidualnvch
wienia krytyki będą tępione, a winni ^ dawał P ró b n e  zlecenia nie po raz Rady Państwa, Zawadzki, po czym ty te przekroczono w pierwszym kwar- założenia 5 że iedna z uaJe tu
poniosą zasłużoną karę. „Prześladowa- pieiwszy- m- in- w sprawie własnego długi wodnisty, jak zwykle, referat ta łe r. b. o 10,6 %, co oznacza straty Wych°d zv  z zaw in ia  ze jec ą stycznemu budownictwu. Obroty han-
n e  korespondentów robotniczych i fyna‘ Wezwany do pierwszego sekre- wygłosił Bierut. Określił on manifest w wysokości ok. 9 milionów zł. „Za- plZy? , w j 7  L flWV własności indv- dlu detalicznego wzrosły o 18%, do
wiejskich to barbarzyństwo, przeżytek tarza KP, Przeprowadź ł samokrytykę, PKWN jako „program rewolucyj- rząd Centralny -  wyjaśniał główny ,0^ ?  LrnK ST nch^ałT noleca czego się przyczyniła -  zdań em ko- 
obyczajów burżuazyjnych.“ al® ¿ e.dy^ le z teg0 Powodu ze szkoła, nych przeobrażeń społecznych 1 księgowy FUM we Wrocławiu -  kładł t k a n i e  przez munikatu -  dwukrotna zniżka cen.

Inny numer „Trybuny“ opisuje nie- do której uczęszczała Walczakowna, zarazem pierwszy historyczny akt główny nacisk na wykonanie planów doplowadzic do k ■ \  . . W dziedzinie obniżenia kosztów pro-
dolę jednego z korespondentów, nieja- znaJduJe się na t le n ie  miasta, a za- rewolucji ludowej“. Kompartia w Pol- ilościowych, na wykonanie ich za nirh 7icpmi riP ksia^ dukcji nie osiągnięto widocznej po-
kiego tow. Kubiaka. Tow. Kubiak pra- te!? .ni-e..Komitet Powiatowy, lecz Ko- sce usilnie stara się wmówić w wszelką cenę. Dlatego też głównie pod posiadanej p nadto prawy, budownictwo, hutnictwo 1
cował w Poznańskim Zjednoczeniu ^ tet, fK>wimen był sprawę za- społeczeństwo, że władzę swą zawdzie- tym kątem oceniano zakłady, pozosta- ^ ^ ysty^ „  nr7vimniacv>nPrin za- przemysł chem czny przekraczają na-

nc%a łatwic. Tow. Głowski przekroczył swą cza rewolucji robotniczo-chłopskiej; wiaiac sDrawe kosztów na uboczu“. społd le 1 , p - J . y' s t. dai znacznie normy zużycia surowcówgospodarowania odłogi, p erwszenstwo  ̂ ¿1„terjajdw
nawozow

Budowlanym, ubocznie zaś zajmował ^ww- jJiz,c-iwoi;z,yi swą cza rewolucji l-obotniczo-chłopskiej; wiając sprawę kosztów na uboczu“.
sie oisaniem 1 stów krytycznych do re- kompetencję terytorialną, popełniając trud, jak na tak n  edawny początek • . . ,
dakcji czasopism władze Zjednoczę- w ten sposób’ zdaniem pierwszego se- tej władzy, dość niewdzięczny: w W zakładach im. Strzelczyka w Ło- w przydziałach nasion .
nia patrzyły bardzo niechętnym okiem kretarza. poważny nietakt. Felieton pamięCi żyjącego pokolenia rocznica dz koszty własne produkcji wzrosły w sztucznych ltp., 15% dodatek do wyna- w  rolnictwie plan zasiewów zboz 
na te jego działalność przenosząc go wyraża się wprawdzie krytycznie o obu manifestu 'wiąże się nie z rewolucją, ciągu 4 miesięcy rb. o 11,4% w porow- grodzenia za pracę na odłogach 1 pre- jarych wykonano w 101%, uprawa psze-
poczatkowo do tych rodzajów pracy, dostojnikach partii, nie nformuje je- której nie było, lecz z wkroczeniem naniu z tym samym okresem roku mie za wyn ki produkcyjne. Podniety nicy wykazuje wzrost o 8%, buraków
któro właśnie^ k r y U k o ^ a  to m l  dnak' co si  ̂ dalej stało. wojsk sowieckich do Polski. ubiegłego. Dyrektor FUM w Porębie ekonomiczne dla chłopow indywidual- cuklW ych o 4%. Wzrosła również po-
ktore właśnie krytykował, a gdy ta me ¿ 0  Bierocie pizemawał jeszcze nie wiedział nawet, że jego fabryka nych wyglądają mniej konkretne: mOC państwowa dla rolnictwa, ale jest

WOJSKO BuDanin na temat wieczystej przyja- wydała w I kwartale rb. o 3 miliony zł mogą oni zawierać umowy o likwidacje nadal niedostateczna; komunikat oce-
„Trybuna Ludu“ zamieszcza, z oka- źni polsko-radzieckiej“. ‘ ‘ więcej niż planowano; Zakłady Me- odłogów na o k r^  ^  P ^ ^  ^ d ł u z -  nia krytycznie działalność POM-ów.

.TDA r7 V iT n 4n  w  n m iT O ir  chamczne im. 1 maja w Pruszkowie szy, jeżeli zaś podejmą się uprawy od- Liczba spółdzielni produkcyjnych
UROCZYSTOsi I W LUBLINIE przekroczyły w tym samym okresie łogów zespołowo, tworząc w tym celu dzień 30 czerwca 1954 r. wynosiła

1  i . . .  •      i -  ; « ^  u i i n i r A  c n n  i m r o w m i r o “  r o H z i ł  i

toda perswazji nie odniosła skutku, 
spowodowały wydalenie go z parti .
„Trybuna“ uznaje, że wydalenie było 
bezpodstawne i nie szczędzi słów obu- zji dziesięciolecia „Polski Ludowej“, ar- 
rzenia „dławicielom krytyki“. tykuły propagandowe Cyrankiewicza,Wszystko to świadczy o niezdrowej Bermana i gen Witaszewskietro Te 22 lipca °dbyła się manifestacja w koszty zużyć a materiałów o blisko 600 tzw. „zespołoy uprawowe“ czyli rodzaj g '037 
atmosferze, Jaką wytworzyło oficjalni matem artykułu W taszewskiego j L  Lublin e, zapoczątkowana defiladą od- tys. zł, a fundusz płac o powyżej 550 spółdzielni produkcyjnej, będą mogli
faworyzowanie ludzi, którzy z różnych, historia utworzenia „armii ludowej“ w działów piechoty, wojsk KB W (bezpie- tys. zł 

J - - —  ki) i wojsk zmotoryzowanych, za kto-
korzystać z ulg w obowiązkowych do- Komunikat kończy się stwierdze- 

 ̂ Ł „ . . .. . - kl, , WOISK zmoiorvzowŁwivcn, ™ mu- stawach zbóż i z pomocy POM-ów na niem, że główne zadania postawione w
n e  zawsze bezinteresownych pobudek, Polsce, knowan reakcji przeciwko tej przeciągnęły^ przed‘trybuną ko- Dyrektor jednej z fabryk obrabiarek t h samych warunkach co spółdziel- uchwałach II zjazdu PZPR są wyko-
zajęli się uprawianiem „krytyki oddol- armii 1 stopniowego opanowywania ? notabli zrzeszenia — pisze „Trybuna“ -  był niemile za- y 1 nywane na ogół pomyślnie, choć praca

------------—  ^ " " ł—  ............. " - unistyCznyCh n0tabh ■ -----------  -  -  -* —  podniesienie wydajności łąk i pa- szeregu ministerstw wykazuje poważne
tywnej oceny działalności przedsiębior- oficerów pochodzenia robotniczego wy- lego kraju. Infatigable Bierut i tu wy- ^ ^ r e n t o w n i / S  Zwisie ma nastąpić przez melioracje, ^ w a ł y
stwa lub ludzi stojących na jeso czele: nosi, zatedw,e 2J *  a pochoSze.ia ¿ S S u S T ?  S c j " ^  " ^ ' t w o S e i e “  Z S g F S S g  do
ponieważ jest za swe doniesienia pi ak- chłopskiego 28 %, to obecnie mamy ... nbecnvm ustroju uchodzi za sprawą drugorzędną, gdyż zbankruto- °^az ? h„ POM-ach zwiększenia produkcji 1 poprawy ja-

nej Korespondent robotniczy mało wojska przez komunistów. „Jeżeli w r. skoczony pytaniem, jak się przedsta-
pisze Witaszewski — odsetek sportowe 1 «eiegacje ściągnięte z ca  -------1------ 4—  m;»ma zazwyczaj kompetencji do obiek- 1948 wia rentowność jego zakładu. Nie ma

tycznie nieodpowiedzialny i nie obo- 50 % oficerów pochodzenia robotni- 
wiązany do ich sprawdzania, może czego i 33 % synów pracującego chłop- 
pisać co chce, po prostu po to, aby stwa“. Odsetek „synów pracującego

sy, co w obecnym ustroju uchodzi 
najwyższe odznaczeń e państwowe. wać ono nie może. Ambicją gospodar 

ki socjalistycznej jest osiąganie im
karskich w POM-ach. kości przedmiotów spożywczych oraz

Uchwała II plenum jest dalszym kosztJ  pyrodukcji, to
Uroczystości na skromniejszą miarę ki ^  neniwem akcji podjętej w celu pod- ao ODI“zeum ~ih„łv rńwnipż w innvch miastach ponujących wyników cyfrowych pro- ogniwem akcji poaję j ....... v nawet ten umiarkowany optym zm ko-w   ̂ cii rńmniw w innvfh miastach ponującycn wyniKow cyirowycn pro- nawet ten umiarKowany optyn

„osmarowac“ w gazecie przełożonego, chłopstwa“ nie wzrósł wprawdzie zbyt °dbyły Sntu°zTazm komunistów popsu- dukcji, od tych wyników zależy nieraz ^ ™  munikatu wydaje się przesadny
z którym ma zatarg bądź zyskać uzna- znacznie, ale trzeba pamiętać, że ci 
nie organizacji partyjnej za swą „czuj- wszyscy oficerowie zawdzięczają swój

imoreza oeni stanowisko i kariera dyrektora. Powo- wszakże wątpić, czy da spodziewane 
ła jedynie nieudana impreza ogni 7,iawiska: tzw. nrodukcie wyniki. Na wszystkich poczynaniach ILUSTRACJE DO KOMUNIKATU

„Centrala Handlowa Przemysłu

nie organizacji partyjnej za swą „czuj- wszyscy oiicerowie zawdzięczają swój * ^  Rvłn nas duje to dwa zjawiska: tzw. produkcję , . .
ność rewolucyjną“. System krytyki awans społeczny nowemu ustrojowi i -  nisza czvte?ni- wartościową, bez uwzględniania jako- reżymu w dziedzime rolnictwa ciąży
„oddolnej“ czyli denuncjacji, mający że są zapewne względem niego lojalni. ^„ybaJ - i  md ści i asortymentu i wysokie koszty wła- grzech pierworodny kontyngentowi ............. „ ------------- __ „
zastąpić racjonalnie zorganizowaną Ponadto — o czym Witaszewski nie n i  m h l  no sne. A jednocześnie c ągle się powta- kolektywizacji. Ceny płacone chłopu Skórzanego w Warszawie odrzuciła we
kontrolę, służy często me naprawia- wspomina -  wyższe stanowiska do- J™ „Li w S a  a ^  rza, że obniżenie kosztów produkcji za obowiązkowe dostawy zostały me- wrześniu ub r . całą part ę 400 par
niu błędów, lecz staje się narzędziem wodcze są obsadzone przez oficerów so- kaZa j ^  !! jest niezbędnym warunkiem szumnie zmienione (w Rosji je znacznie_ pod- ółbutów męskich i 2,5 tysiąca par
załatwiania porachunków osobistych wieckich. Ten stan :-zeczy nie upraw- U pca°zostało^na^ zapowiadanego „podniesienia stopy ży
lub usuwania niewygodnych ludzi, nia do zbytniego optymizmu. nam wiecz°rem 22 lipca taio p ludności“
Nic więc dziwnego, że strona krytyko- czekaniu ochrzczone występem piro- ciowej ludności .
wana przeciwstawia „krytykom“ mn ej DZIESIFi im  f u if  techników-brakorobów. Kilka pojedyn-
lub w ęcej solidarny opór. Ł S Łt IOLEC IE czych rakiet wystrzel ło w niebo, po

Od korespondencji, o których mowa J pz na Parę tygodni przed 22 lipca nich coś ze trzy razy przeraźliwie huk- ŻNIWA

zmienione vw ^  półbutów męskich
wyższono), tempo kolektywizacji ule- damskie!
gło raczej przyspieszeniu. Chłop me p * to "nieszczelnośćma interesu w zwiększaniu produkcji, ćwiekowanie, a przez to nieszczelność,
gdy przyrost zabiera mu państwo po liczne fałdy na powierzchni obuw la 1
cenach nieopłacalnych, ani w zwięk- zadrapania.“
szaniu obszaru uprawnego, który prę- producent _  Bydgoskie zakłady

wyżej trzeba odróżniać „listy obywa- prasa krajowa rozpoczęła nawoływanie nęło i po pięciu minutach było po p raSa krajowa z lipca i sierpnia po- dzej czy późn ej przejdzie na własność ,
—• skargi i zaża- do współzawodn ctwa socjalistycznego wszystkim“. To była mała chmurka na św\ęca dużo miejsca przygotowaniom kołchozu. Nieraz porzuca ziemię, ogra- Obuwia — przyjął zwrot, ukai ał aam -

(e administra- 1 zaciągania tzw. „wart produkcyj- pogodnym niebie. do żniw i przebiegowi kampanii żniw- niczając się do uprawy tylko na wła- nistracyjnie winnych brakorobstwa i
teli“.. Są to przeważnie
lenia ludności na decyzje ................................... . *________v ------------  ̂ --------  —  .
cji. Listów takich do instancji nych“, donosząc o masowych zobowią- nej. Przygotowanie do żniw państwo- sne potrzeby. „Kułacy — pisze „Try- niedbałej kontroli. Okazało się jednak,
partyjnych, instytucji, urzędów i zaniach robotniczych i chłopskich do KONTROLA PARTYJNA wych i gminnych ośrodków maszyno- buna ]_,udu“ — często rozmyślnie wy- że to nie pomogło. Pod koniec grud-
redakcji pism wpłynęło, według „Try- zwiększenia pródukcji. W Lublinie PRZEDSIĘBIORSTWIE wych (POM-ów i GOM-ów) wyglądało niszczają ziemię uprawną, łąki i pa- nia ub. r. Państwowa Inspekcja Han-
buny Ludu“, w r. 1953 ponad milion, przeprowadzono z tej okazji roboty re- na początku lipca nie najlepiej. W stwiska, usiłują zbałamucić co ciem- dlowa w Krakowie kazała wycofać z
„Trybuna“ widzi w tym dowód „o- montowe na dużą skalę, odświeżono „Trybuna Ludu“ poświęca obszerny posiadaniu POM-ów znajduje się, we- n ejszych chłopów, ażeby odwieść ich rynku 1610 par półbutów męskich,
gromnego zaufania“ ludności do wla- główne ulice . zniesiono przybudówki artykuł wyjaśnieniu spiawy, na cz^m dług „Trybuny Ludu“, 15.000 trakto- od twórczej pracy“. To co „Trybuna“ 1550 par półbutów damskich i 1250 par
dzy ludowej, jedną z form „rzeczywis- wokół zamku. Komitet Frontu Narodo- ma polegać kontrola przedsiębiorstwa rbWi n emal 10.000 snopowiązałek, po- przypisuje kułakom jest po prostu in- pbłbutów dziecięcych o podobnych wa-
tego ludowładztwa“. Poprawniej nale- wego wydał 21 lipca odezwę „do naro- przez podstawową organizację partyj- nad 4.000 kompletów omłotowych i ty- stynktownym oporem wsi. Hnrh “
żałoby widzieć w tym wielkim napły- ńu polskiego z okazji 10-lecia Polski ną, przyznana tym organizacjom przez siące innych maszyn; GOM-y dyspo- 
wie skarg dowód złej administracji. Ludowej“, pełną zwykłych komuni- nowy statut partii. Zasadą niewzruszai- nują blisko 21 tysiącami żniwiarek, 11

stycznych frazesów. W tymże dniu u- ną w zakładzie pracy — pisze autor ar- tysiącami snopowiązałek i przeszło 22 
GROMADY ZAMIAST GMIN kazał się w „Trybunie Ludu“ obszerny tykułu — jest zasada kierownictwa tysiącami młockarni. Gotowość wszak- 
* artykuł Bieruta, poświęcony omówię- jednoosobowego. Dowódcą w zakładzie ¿g tych maszyn do pracy była na kilka

Dobiegają końca przygotowania do niu osiągnięć poi tycznych i gospodar- pracy jest dyrektor i organizacja par- dni przed początk em żniw dość niska, 
przeprowadzeń a nowego podziału ad- czych dziesięciolecia; artykuł ten był tyjna nie może wkraczać w jego kom- zaniedbano wyremontowania na czas 
ministracyjnego państwa, polegające- częściowym streszczeniem przemówień, petencje. Wolno jej jednak stawiać traktorów, kombajnów i młockarni,

PLAGA RACJONALIZATORÓW
Prasa krajowa nie szczędzi słów obu­

rzenia administracji zakładów, nie­
chętnie traktujących pomysły dostar­
czane setkami przez domorosłych ra­

dach.*
„W dwa miesiące później PIH we 

Wrocławiu zareklamowała z tych sa­
mych przyczyn 790 par półbutów dam­
skich. Bydgoskie obuwie reklamowały 
i inne hurtownie oraz detaliści. W su­
mie, w ciągu półrocza — od paździer­
nika 1953 r. do marca br. — zwrócono

Wrocławskie Zakłady Dziewiarskie
gromadzkich jako jednostek admi- na przytoczenie. gać się sprawozdań od tej administra- szyny są niezdatne do użytku na sku- , ę n t , 7 n.rrndn Pr7Pmvsłn
nistracyjnych pierwszej instancji. „w r. 1918 —pisze Bierut — Polska cji. tek złej jakości. „Trybuna“ podaje cc-nrnetki tp lraia ---------------  —-
Zam ast dotychczasowych 3.001 powstała dzięki rozbiciu przez rewolu- Z takiego postawienia sprawy wyni- przykłady z województwa opolskiego. . . .  Jtńtk« L  ip nr7vni»i Hn Nr 4 wypuszczały całą swą produkcję
i 39 600 gromad ma powstać 8.800 cję proletariacką imperialistycznych ka, że organizacja Dartyjna jest tylko „w spółdzielni Wierzb ca Górna... , • y ^  P ^ k ze stemplem „I gat.“ Po zbadaniu 700
nowych gromad. Obszar gromady państw zaborczych — najpierw cars- organem doradczym dyrekcji; wniosk snopowiązałki dostarczone przez miej- L  kłlt„  wrinsaia «¡p rin hntn sztuk trykotaży wytworzonych przez
będzie wynosił przeciętnie 50 km kiej Rosji, a następn e kajzerowskich jej, w imię zasady jednoosobowego £COWy POM, okazały się niezdolne do p : • * ch Dosiadać/ chodzi te zakłady okazało się, że na 1000 sztuk
kw„ a liczba jej mieszkańców nie Niemiec i Austrii“. Lenin, zawierając kierownictwa, mogą być przyjęte bądź akcji. W spółdzielni Wierzbca Doi- Pmi tJą _  Pna„ skarpetkach . zakwalifikowanych jako „I gat.“ tylko

lOSC n - o k n i  h r7 .P R lri n i p  .Q n n ri7 ,ip w fl}  « ip  7 .a n p .  n f irw iiA A n p *  r iH n n w ip H T i i i i ln n ś p  7 t l k ł a d  n a  n r ? 0 7  p a ł \ r  t v H 7 i p ń  Vi p 7 n r 7 A r w v  ‘ ,ł V ^  . . .  ’ . .  ___będzie przekraczała 3 tys. Odległość pokój brzeski, nie spodziewał się zape- odrzucone; odpowiedzialność za zakład na... przez cały tydzień bez przerwy
^ edl blL fe7 ^ o t i n i C{rdyg o s ^ S  K i T y za 0bCiąŻa dyrekt° ra- powtarzały się awarie maszyn 9/10 roT ^dnośc^w T ch“ "skarpetok. s*zVk7z'al «¡ono do druiego"gatonku,od najdalej połozonycn gu&pouarstw zwycięstwo rewolucj1. nad Niemcami. Pogląd autora artykułu na tę spra- czasu poświęcono na naprawy *. „W 
ma wynotf ć nie więcej niz 5 km. Do- ^zagarnięcie przez burżuazję polską

CZPP wyprodukował już dwa miliony 40 odpowiadało tej kwalifikacji, 332 
tych „oszczędnościowych“ skarpetek, sztuki zal czono do drugiego gatunku, 
Zalegają one obecnie w magazynach 88 do trzeciego, a 534 sztuki uznano za

wę jest jednak odmienny. Pisze on _7  fabrycznych nie znajdując amatorów, w ogóle nie nadające się do sprzedaży,
Jest to swoisty sposób obniżania gdyż były dziurawe, miały spuszczonetychczasowe gminy różniły się °d sie- CZęści ziem ukraińskich, białoruskich bowiem: „Tak samo jak dyrektor po- branego rzepaku 7 ha trzeba było po- 

bie bardzo, zarówno pod względem ob- j litewskich w latach 1918-1921 nie nosi całkowitą odpowiedzialność wo- wtórnie wiązać wskutek złej jakości ko^tów" produkcji!
n i o  W 7 m d ń n i Q ) n  o i ł v  ńur/»7 o ę n f l . in  1 . _ ____ t ___ ________________3 ___ o 7 n n r l r o  Ha  o n A n n u M Q 7 Q ) o t  R l f i i r a i  ^  Jszaru jak i liczby ludności tylko nie wzmacniało siły ówczesnego bec państwa za zakład — podstawowa sznurka do snopowiązałek... Skargi

Celem refbńmy jest zbliżenie rad państwa polsk ego, ale — na odwrót organizacja partyjna ponos: taką od- na sznurek powtarzają się w każdej 
narodowych do ludności, czyli ściślej- _  było jednym ze źródeł jego słabo- powiedzialność wobec partii“. Obcią- spółdzielni...“ 
sze powiązanie admunstracj z tere- ści„ „czerwoną nicią przebiega na zanie organizacji partyjnej odpowie- 
nem. Reforma jest wykonaniem na przestrzeni wielu dziesięcioleci głębo- dziainościa za cudze decyzje w\rdaje . .
odcinku administracyjnym programu kie powinowactwo duchowe między ro- się nielogiczne i stawia tę organizację 5PIa^ a zawierania przez 7 0 ^ ' y 1 
nawiązywania „łączności z masami , syjskim ruchem robotniczym a poi- w trudngm położeniu. Praktycznie je- GOM_y umów o pracę ze spółdzielni a- 
do którego kompartia przywiązuje o- sk m ruChem robotniczym...“ Cały ar- dnak tak źle nie jest: dyrektor zakła-

Narzekania prasy wywołuje również

WYKONANIE PLANU 
GOSPODARCZEGO 

W I PÓŁROCZU 1954 R.

oczka, rozprute szwy i wykończone 
były niedbale.

Zakłady sosnowieckie wyprodukowa­
ły 34.281 sztuk kłódek odznaczających 
się tym, że wystarczyło uderzyć w bok 
kłódki dłonią, a skobelek puszczał. Stc-

ostatnio wielką wagę.
NIETAKT

Felieton „Trybuny Ludu“ z 8 1 pca 
rzuca pewne światło na stosunki w 
szkolnictwie krajowym. Do kierownika n iezręczności ze strony agenta

Komunikat Głównego Urzędu Sta- 
vni produkcyjnymi i chłopami gospo- tystycznego podaje, że plan produkcji larnia olsztyńska PZB dostarczyła 
darującymi indywidualnie. Umowy za- globalnej przemysłu socjalistycznego w Wyższej Szkole Rolniczej w Olsztynie 
warte przed rozpoczęciem żniw ze spół- 1 półroczu 1954 r. wykonano w 102,8%. ram ok'ennym źle okutych i źle zespo-
dzielniami obejmowały 77,4% planu W porównaniu z odpowiedn m okre- lonych, tworzących w oknach szpary i 

do 12 mm szerokości.
Przykłady te czerpiemy z „2ycia

Wydziału Propagandy Komitetu Po- , A  satrany
wiatowego PZPR w Gnieźnie, tow zmarłe-°  sauapy* 
Głowskiego, zgłosiła się ob. Walczako­
wa, krewna jednego z pracowników 
Komitetu, ze skargą na szykanowanie

tykuł jest hymnem wiernopoddańczym du ktbry by chciał działać samodziel­
na cześć Rosji, ale nie ma w nim ani lbe mógłby natrafić na nieoczekiwa- 
jednej wzmianki o Stalinie. Trudno ne nrzeszkody Autor artykułu przyta- ,
nie widzieć w tym dowodu czarnej. CZa nrzyklady Dyrektor naczelny koszenw’ z z chlopam: indywidualny- sem r. 1953 produkcja wzrosła o ok. szczeliny 
choć uzasadnionej obecnym kursem. PUMP tow. Nalepa, twierdzi, że ilekroć “ t  ~  “ ledwie 8 285 P ° M-y ■ 14%, wydajność pracy w przemyśle o

p _, GOM-y faworyzują spółdzielnie, za- ok. 9 %, a w budownictwie o 13 %. ... ,, T . . .  _ .
w swej pracy pomną! M gW ttaw  nledbując gospodarstwa indywidualne. Spośród 16 ministerstw zajmujących * arsz“ y: ' , ze ”Sztan'
partyjną. tylekroćspotka Sieisniepo- w  Qlawa )woj wroc|awSkie) się sprawami produkcji tylko Mini- daru Mlodych- .S tysięcytoncem en-
wodzemem. Tak było z niektórymi za- klerownlcy GOM nie chcą nawet sterstwo Przemysłu Mięsnego i Mie- tu straciło budownictwo warszawskie
rządzeniami, o których wiedział tyl- rozmawiać z ch!opami, n 'e przyjmują Czarskiego n e dociągnęło do normy, w ubiegłym roku na skutek „produku-

jącej koszty“ gospodarki przedsię-
CHEŁM

Obchody rozpoczęła skromna uroczy- ko pion ec liczny, le P P e p od njcb zamówrień na pracę maszyn, wykonawszy 96% planu.
jw, ,---------------^— ........ -u-------u 5ść w Chełmie, pierwotnej siedzibie cą wyjaśniającą wsr z gl n:b.An,l. twierdząc, że maszyny GOM będą pra- 2  zawartej w komunmawe liU)eil - - - - - - - -
szkoły, polegające na niedopuszcze- PKWN. Komitet ten przebywał w tym da^ y , ^ ^ k i ^ a e n a ć  d y rek c ja  cowały w okresie żniw wyłącznie w wynika, że najbardziej wzrosła pro- cementu -  670 tysięcy zł. W tym sa- 
nin t.eiże córki do egzaminu Dromo- mieście przez dziewięć dni, od 21 do Chcąc te wy Iki o ąg ąc, y J spółdzielniach produkcyjnych“. Chło- dukcja maszyn włókienniczych, ma- mym warszawskim budown ctwie
cyjnego. Po zbadaniu sprawy okazało 30 lipca 1944 r. Tamże ukazał s ę  słyń- musi referować każde ważniejsze za- ¿ indywidualni zdani są zatem w w e- szyn 'do szyc{a statków morskich ; stwierdzono stratę 12 tysięcy metrów
się, że Walczakowna, członek ZMP, ny manifest lipcowy, odbity w małej R dzen ie  egS Su wypadkach tylko na własne siły ^ y h n y .  Dość znaczny wzrost wy- sześciennych d rzeta  o wartości 3 mi-
miała aż cztery oceny niedostateczne, drukarni w nocy z dnia 21 na 22 lipca i e j W a ■ g l J P bądź tzw. pomoc sąsiedzką, „choć -  kazuje również produkcja maszyn i lionów 800 tysięcy zł.“ Przyczyną mar-

Odwiedziła że prasa krajowa, wynosząc pod nie- „współzawodnictwa“. Przewagę w kie- Zła pogoda wywołała znaczne opóz- — produkcja maszyn i narzędzi rolni- mi „Tak ch faktów oczywistych —
Jak wobec tego postąpił tow. Głów- biosa ów manifest, n 'e wspomina nic rowaniu zakładem ma zatem organiza- nien e żniw, które w połowie^sierpnia czych, ¡°fys+k ocznie .^obrabiarek do dodaje pismo _  jest w naszym budow-

ski? Wezwał d o ^ i^ ie  < ^ e l^ r a  szko- cja partyjna, ona faktycznie decyduje, nie były jeszcze zakończone. Do porno- -e ta li  i motocykdi. Są jednak i ^w aż- bardzo ^
ły, poleciwszy mu zebrać „całą doku- miała w ówczesnych warunkach poli- Lecz coz się wówczas dzieje z „nie- cy w zbioice^z oz ■wk[ ° ^ a“ ° ™ ° ^  Pu ^  zakresie surówki i niektórych Na kontrolerów produkcji spadają

^dzinnym be^kutecznym wyczekiwaniu kursem politycznym kompartii, że się nad tą sprawą i nawołuje orgam- rze i deszcze. bowych, maszyn włókienniczych (po Lecz „oras
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WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY

N A S Z

NIEDZIELA, 5 września 1954

S P R A W Y

SUKCES KSIĄŻKI LORDA RUS- Niemczech. Mniejszość dorwawszy się
SELLA. Pierwszy nakład książki Lor- clo władzy, utrzymać się przy niej
da Russella of Liverpool „Scourge of może tylko za pomocą gwałtu; ponie-
the Swasdka“, który pojawił się w waż więzienia nie wystarczają, trzeba
Księgarniach onia 19 sierpnia, zcstał tworzyć obozy koncentracyjne. Gdyby
całkowicie rozprzedany w ciągu tegoż Wielka Brytania popadła w ustrój to-
dnia. Nakład następny zapowiedziano talistyczny, jakiś zagraniczny prawnik 
na dzień 3 września. mógłby dziś napisać 280 stron na te-

Do powodzenia książki przyczyniły ma  ̂ brytyjskich zbrodni wojennych,
się niewątpliwie okoliczności, w jakich ^dzie nazwy takie jak Beechwood albo
doszło do skutku jej wydanie. JaK wia- Valleybr dge miałyby podobne znacze-
uo no, iord kanclerz odmówił pozwolę- n ê> jak*®, dziś mają Buchenwald i
n^a na jej ogłoszeń e lordowi Russel- Ravensbrück.
łowi, zajmującemu wysokie stanowisko Nie trudno wykazać błędy w tym 
w hierarchii sądowej, powołując się rozumowaniu Rebeki West, skąd inąd
na to, że osobom pełniącym funkcje doskonałej pisarki. Nie tłumaczy ona,
publiczne nie wolno wydawać książek dlaczego właśnie w Niemczech poja-
o treści politycznie spornej. W odpo- wiła się taka skrajna i okrutna forma
wiedzi na to lord Russell złożył swą totalizmu. Są kraje jak np. Portuga-
godność. lia, w których system totalistyczny

Książka ma olbrzym e powodzenie daleki jest od hitlerowskich wynatu-
wsród publiczności, natomiast recen- rżeń; również reżym Franca w Hiszpa-
zje o mej są mniej przychylne, na co nii mimo wszystko, co by mu mo-

Polskie społeczeństwo emigracyjne Polska, chociaż jest republiką, nawią- niewątpliwie wpływ ma obecna sytuac- żna zarzucić, nie przybrał nawet w
było w ostatnim roku terenem dość żuje do wiekowych tradycji państwo- ja polityczna, jak to już wynikało z przybliżeniu takiej postaci, co stwier-
znam ennej walki, rozegranej wpraw- wych Polski królewskiej i że — w obli- cytowanego przez nas poprzednio ko- dzone zostało między innymi przez ko­
dzie bez cienia tego rozgłosu, jaki to- czu rewolucji komunistycznej u sąsia- mentarza „Observera“. misję, złożoną z b. więźnów niemiec-
warzyszy walkom czysto politycznym, da rosyjskiego, zarówno jak na Węg- „Manchester Guardian“ w artykule kich obozów koncentracyjnych pod
jednak bynajmniej nie pozbawionej rzęch Beli Kuhna itp. — trwa nie- redakcyjnym nie kwestionuje prawdy przewodnictwem D. Rousseta, która
znaczenia. Walka ta  — dotąd nie za- złomnie przy wierze chrzęści i ańskiej. faktów, przytoczonych przez Russella, zwiedzała więzienia i obozy koncen-
kończona i nie mająca zresztą wido- Zdjęcie krzyża z korony orła dekre- ale przeciwstawia je rzeczyWtStości so- trącyjne w Hiszpanii,
ków na to, by się naprawdę kiedykol- tern Prezydenta Rzplitej w 1927 roku wieckiej, która jest nie lepsza, jeśli
wiek zakończyć — odbiła ślę głośnym także nie było widzimisię malarskim, nie jest gorsza.

TRZY ORŁY

ale demonstracją.
Poza tym są pizecież kraje, niedo- 

stępne (jak dotąd przynajmniej) dla
. . . . często zapomina „Cóż nam mówi lord Russell o teraź- amatorów na totalistyczną dyktaturę;

się o tym ze ten dekret me tylko cos niejszości? — pyta „Manchester Guar- należy do nich właśnie Wielka Bryta-
mJął’m a 6 “ “ tGZ 1 COS ?°daJ‘ dian“' ~  B araz0  mało- Bl'ć może wy- nia. W Niemczech zaś nie mniejszość Dodał mu mianowicie na skrzyd- kazuje on, że Europa Zachodnia koń- — jakby wynikało z wywodów recen- 

łach dwie pięciopromienne gwiazdy Czy się na Renie. O czym jednak nam zentki — ale duża większość snołe-

§ = € = 3  S E ?  S 2 S S
doczne plamki i wypukłości na zna­
czkach pocztowych, monetach czy

echem także i na łamach ŻYCIA 
Chciałbym dziś zastanowić się nad 
głębszą treścią tej walki.

Mówię o sprawie krzyża na koronie 
polskiego orła.

Na pozór chodzi o rzecz drobną. O

barbarzyństwem, jakie zna i jakie stu- Cy uważać za kraj całkow cie w tym 
Nie należy znaczenia takich symbo- diował, a barbarzyństwem, którego n» e zakresie i na zawsze nieuleczalny ale

żołnierskich guzikach. A jednak ta k te ro w a ^ rS S  f *  ‘ kt,6reg° ^  mÓg> studiować' i » 1" tendencje są tam z pewnością o
drobna rzecz wcale nie jest drobna, bo I £ S r i e : iemm ewfazda barf r o z c i ą g a j ą c y m  się od la- wiele silniejsze n,ż u większości in-

4. . .____ __ i.*a_______i-...:- masonerię, pięciopromienna gwiazda su katyńskiego az do obozow niewól- nych narodów europejskich.
komunistyczna na czołgach sowieckich niczych pasa podbiegunowego... Być ŚWIAT JESZCZE NIFOI)k r y t v  

Ameryka . Ko.,ja wyznaj, -  ja^ to ‘ o“ ™?-

chodzi tu o symbol, za którym kryje się 
zasadnicza treść. Symbol ten wyraża 
rzecz decydującą, mianowicie koncep­
cję Polski, pojęcie tego, czym Polska 
jest i ma być. głosiła propaganda Hitlera — tę samą Ostatni zwrot jest co najmniej osob- „kraj Shangri-la“, położony w niezba-

po raz
Dyskusja na temat krzyża na koro- ideolog ę. Ale był czas gdy komunizm , ----"T* “"*rw - ^ ^ y  w

- Hr,iiioi-Q się rodzU.C\^ ły w  int^ektuah lwy 1 krzywdz^  dla narodów, za- danej dotąd zupełnie części Nowej
idu masońskiego stał u jego ko- 
Ten sam wpływ stał też i u ko-
rewolucji amerykańskiej. Wyra- dów. kuje go m m o  d<>

nie orła toczyła się i toczy nie bez pew- dopiero sie rodził Wołvw intelektual- * t T “J T uuu"'
nej zaciętości. Zaciętość ta  świadczy, ny prądu masońskiego stał u jego ko- ™ies^ującyoh obszary, położone mię- Gwinei. Kraj ten wykryły
że nie jest to dyskusja czysto akade- łebki. Ten sam wpływ stał też i u ko- dZy, N ê"lcami a R°SJ^. z Polską na pierwszy w początkach bieżącego roku
micka. Czy naprawdę ci, co przypomi- łebki rewolucji amerykańskiej Wvra- iiZ?..e J&k° naJwl^kszym z nar0'  samoloty. Przypuszcza się, że zamiesz-
nają, że orzeł piastowski był bez krzy­
ża na koronie i co twierdzą (niesłusz­
nie), że korona z orłem ustaliła się 
w polskim herbie dopiero w czasach

ziło się to w podobieństwie symbol, dziś _ , , „ . . . .  . -
wyrażających całk.em różną treść. W obszernej recenzji w „Sunday Ti- stęp don jest niezmiernie trudny z po-
Ten sam symbol i z tej samej przyczy- mes“ Rebecca West wywodzi m. in., wodu przepaści górskich i dżungli, któ-
ny stał się oznaką ruchliwego ongiś zbi°dnie tego typu, jakie popełniali e 8° o aczają. 

saskich i stanisławowskich, naprawdę prądu międzynarodowego, jakim był hitlerowcy, są możliwe tylko w ustro- P. A. Roberts, dyrektor spraw tu- 
p~ wodują się, walcząc o zdjęcie krzy- esperantyzm. Ten sam symbol ozdo- totalistycznym i są konsekwencją bylców w rządzie australijskim wyraził 

'  korony, tylko pragnieniem na- ¿ił też skrzydła polskiego orła te8° ustroju. W c ągu XIX wieku pe- przekonanie, że jest to ostatni duży i
sun’.:u naszego crła uo tra- a w r ku 1944 nastąpiła znottu *na Lczoa ailibit-ych osób wynalazła zaludniany obszar Nowej Gw nei, któ-

„jUji Polski z epoki jej w elkości? Czy 
naprawdę ci, co tłumaczą, że już orzeł 
zygmuntowski, a więc jagielloński, 
miał krzyż na koronie, powodują się 
tylko motywem historycznej ścisłości? 
Nie! Tu chodzi o coś całkiem innego

w r^Ku
zmiana symbolu. Komunistyczny Ko­
mitet Lubelski przywrócił orła z cza­
sów rządu Moraczewskiego, zdejmując 
mu z powrotem koronę.

i rozwinęła tecnnikę, za pomocą któ- ry jeszcze pozostał do zbadan a. Fo- 
rej mniejszość może uchwycić władzę tografie, zrobione z samolotu, wykazu- 
w państwie przeciw woli większości ją, że tubylcy są doskonałymi rolnika- 
przez wywołanie zamieszek wewnętrz- mi; na zdjęciach widoczne są duże ob- 
nych, manewry polityczne i propagan- szary uprawionej ziemi. Tubylcy żyją 

Nie uznajemy na emigracji komuni- dę. Technika ta  została zastosowana we wsiach gęsto zabudowanych, złożo- 
Herb jest symbolem, przedstaw.ają- stycznego orła bez korony. Ale czy w XX wieku, i to właśnie stało się w nych z niskich kwadratowych chat. 

cym zjawisko, nim oznaczone. Biały mamy uznawać orła bez krzyża? Czas
orzeł na czerwonym polu oznacza i iuz’ byśmy zdali sobie z tego sprawę, że ■"    1 ----  ---------
symbolizuje Polskę. Orzeł ten może istnieją nie dwie, ale trzy koncepcje 
być uzupełniony elementami, które Polski - uosobione w trzech symbo- 
symbolizują, przez kogo i w jakim du- l^ h , jakimi są trzy orły. Orzeł komu­
chu ta Polska jest rządzona. Na przy- nistyczny, bez korony. Orzeł z gwiaz- 
kład orzeł zygmuntowski był opleciony darni masońskimi, w koronie, lecz 
literą ,,S“ na znak, że Polską rządzi bez krzyża. Orzeł bez gwiazd, z krzy- 
król Sigismundus. Orzeł Stanisławów- zem na koron ę. Te trzy orły oznacza-

N O T A T  K 1
NAJLEPIEJ redagowane pismo b. funtów! Ileż by musiał zarabiać sam

jednostek wojskowych, organ ś.p. Anczyc, gdyby tak odżywszy zjawił
*YU1 T “muuus' ^ T 1 p0i:kT'póiV rkom uniV tvr7na Zwazku °. Żołnierzy Samodzielnej się na emigracji? Oczywiście, wiado-ski miał na piersiach tarczę z herbem trzy poiski. poisKę Komunistyczną. _  , strzeirńw Karnaridrh n n mn tnu
Ciołek, herbem rodziny Poniatowskich. Polskę, należącą wprawdzie do obozu - Woinei Polsce“ (redaktor Żvk- 1 teratura rewiowa Ja ha roto & muza’Orzeł czasów saskich połączony bvł z zachodniego w obecnym, światowym ”Ka Wolnej Polsce dedaktor Zyg 1 teratura rewiowa kabaretowa, a na-
herbem fodu W eS y n ó ^O rT ł Króle- zmaganiu politycznym, ale laicką, ma- ™ nt Kotkowski, przynosi w nrze 24 wet skromnie odziana muza widowis-
stwa Kongresowego umieszczony był terialistyczną, indyferentną religijnie

lub wręcz antykatolicką. I Polskę pra­
wdziwą, tę samą od tysiąca lat: kato­
licką.

Ważne to rozróżnienie. Bo to nie 
dość obronić Polskę przed komuniz-

na piersiach dwugłowego orła carów 
rosyjskich.

Orzeł piastowski, był bez krzyża na 
koronie, ale to nie znaczy, że Polska 
nie była w owych czasach katolicka.

z maja—czerwca b.r. następującą in- kowa, były zawsze uprzywilejowane 
formację: „Na zjeżdzie Oddziału SPK wśród swych siostrzyc, gdyż ludek u- 
W. Brytania... w imieniu Zarządu wielbią takie pokazy. Bo to i muzycz- 
Głównego SPK odpowiadał sam pre- ka, i taniec, i sentyment, i humor. Ale 
zes p. S. Soboniewski. Podał tylko dwie ostatecznie wszystko ma swoje granice, 
cyfry, dotyczące widowiska „Sursum Stowarzyszeń e Polskich Kombatan-

Bvlś Z newnościa wiecei katolicka niż Trzeba uratować jej duszę tak- corda” : £  300 wypłacono tytułem ho- tów jest czołową instytucja społecznąByła z pewnością więcej katolicka, niz mnvmi groźnymi dla niei norariam p. Mar anowi Hemarowi i na «migracji. Nie można zaprzeczać
pod rządami sceptyka i masona Stani- mny luźnym i uia niej £  15Q p L Kielanowskiemu. ReSzty jego użyteczności ni licznych zasług Ale
k S e AUp o u L t u ^ b v t o  ‘w i s a c h  To nie ' sztuka walczyć z komuniz- cytr nie podał, zasłaniając się brakiem do pieniędzy ma rękę nadzwyczaj 
koronie. Po prostu me było w czasach _  emiKracji Trochę trudnie i szybką i lekką, jeżeli Hemar i Kiela-
Sa“ ie^ S  T e T w U w ć ™ Niewiadomo, co bardziej podziwiać: newski otrzymali od SPK £  450,
noszenia eo na kaneluszu- nawet tak życ a materialistycznego i areligijnego, czy naiwność i lekką rękę Zarządu Albert Hall £  100, jeśli koszta oigan- noszenia go na Kapeluszu, nawet taK _ ------ ^___ __________  ̂ sthmor7vc7Qnio irAmhoton. zacyjne wyniosły £100, a wykonawcy

około
ża" N ato m S ? w T z ^ h  now S tnych  A *j^dn^k'-w llczyć"t«7ba" Wa'l- żysera.’ Przeróbka Anczyca, która była trzech setek, tedy święto żołnierza ko- 
korony królewskie bywają ozdabiane ka ta Jest właśnie naszym zadaniem, treścią zeszłorocznego widowiska ™ sztowało chvha 7. t.vsiar f u n t a  Pr7P-
krzv7flmi a w Pnivp dwnd7ie<sfpgo nas, katolików na emigracji, - ,

y " g Pamiętajmy: symbolem naszym jest leżała do gatunku utworów, za które dwa domy w Londynie! Prof. Dmo-
orzeł w koronie, z krzyżem i bez honorarium nie powinno być wyższe chowski, zresztą laureat SPK, nie ma
gwiazd. Symbolem, z którym w parze niż po 2/6 za godz nę pisania. Musiałby za co ukończyć swych monumental-
musi iść rzeczywistość życia. więc Hemar nad Anczycem pracować nych „Dzieł arch.tektury w Polsce“,

POLONUS 2400 godz n, czyli mniej więcej okrąg- rękopis monografii o Czartoryskim
ły rok roboczy z niedzielami włącznie, Sen. Kukiela pożółkł od starości — i

iTtoliccy władcy^ iak Salazar czv de z tutejszym indyferentyzmem religij- Stowarzyszenia Polskich Kombatan- zacyjne wymos y lioo, a wyko 
Gasperi noszą dziś kapelusz bez krzy- nym- rozwodomanią, kultem pienią- tow czy wysokosc wymagań poety 1 re- <cały tłum aktorow, pobrali

w sztowało chyba z tysiąc funtów. Prze- 
dniu i5 sierpnia w Albert Hallu, na- cięż za takie pieniądze można kupić

wieku sprawa krzyża na koronie orła 
stała się zewnętrznym wyrazem róż­
nic i walk, dotyczących tego, czym ma 
być Polska.

Gdy skrajnie lewicowy rząd Mora­
czewskiego w 1918 roku zdjął koronę z 
głowy polskiego orła, oraz wywiesił na 
polskich gmachach państwowych czer­
wone i sztandary, było to demonstra­
cją zerwania z tradycjami Polski hi­
storycznej. Jeśli społeczeństwo prze­
ciwko temu protestowało (pamiętam 
manifestację uliczną w Kielcach, w 
której jako uczeń gimnazjalny brałem 
udział, usiłującą zerwać czerwony

O m y l  k i
.EPOPEJA STRZELECKIEGO*

W artykule B. Przeradzkiego „Epo­
peja Strzeleckiego“ w nrze 31(371)
ŻYCIA w łamie drugim wiersze 52 i 

sztandar z Zamku), jeśli domagało 53 ^  ¿ 0ju wydrukowano „dziewięcio- 
się przywrócenia orłowi korony — było ietni okres“, zamiast „dwudziestoletni 
to demonstracją nawiązania do poi- okres“. 
skiej historii. Obrany w roku 1919 sejm
przyjął w drodze ustawy rysunek her- „TOWARZYSTWO JASZCZURCZE“ 
bu Rzeczypospolitej, z koroną na gło­
wie orła i z krzyżem na koronie. Nie W artykule B. Klecą Pilewskiego pt. 
było to zwykłym widzimisię malarza, „Towarzystwo Jaszczurcze“ w nrze 32 tłumaczem, 
autora rysunku, ale było odpowiedzią (372) ŻYCIA w łamie 6, wiersz 1 od A tu nagle za przeróbkę

aby zarobić trzysta funtów. Reżyser na te rzeczy nie ma funduszów! Czynie 
musiałby ustawiać aktorów na scenie lepiej urządzić w dniu święta żołnierza 
przez pół roku, aby zafasować swoją amatorskie przedstaw enie nieprzero- 
należność. bionego „Kościuszki pod Racławicami“

Ludziom poprzewracało się w głowie. za darmo i opatrzyć je odczytem fa- 
Autor-emigrant może w ciężkim tru- chowego historyka o Kościuszce, rów- 
dzie napisać i przygotować do druku nież za „Bóg zapłać“, i wydać mono- 
tom prozy za kilka lat, w najlepszym grafię o Czartoryskim „dla uczczenia 
razie za rok. Może za to, przy wielkim święta żołnierza w r. 1953“ n ż napy- 
szczęściu, otrzymać honorarium w wy- cłiać z tej okazji kieszenie obrotnych 
sokości 50 funtów. Szczęściarz albo osobistości ze świata sceny i literatu- 
spryciarz wytsirguje do setki. W radiu ry? Frekwencja na amatorskim przęd­
za słuchowisko autor otrzyma £  30. stawieniu w Albert Hallu byłaby z 
Za książkę wydaną po angielsku autor pewnością nie mniejsza n ż na „Sur- 
polsk: otrzymuje przeciętnie od 100 — sum corda“, a sukces artystyczny, kto 
200 funtów, oczywiście do podziału z wie, czy nie większy.

Ale, „sursum corda“, póki jeszcze 
Anczyca, mamy sumy włoskie. Sursum sumy,

na zdjęcie korony przez rząd Mora- góry zamiast „mistrza inflanckiego opatrzoną historiozoficznym komenta^ niech lecą z wiatrem! 
czewskiego, było formą deklaracji, że Kerskoria“ powinno być: „Kerskorfa“. rzein autora-poprawiacza — trzysta J. B.

Z A P I S K I
L O N D Y Ń S K I E

ÓSMY FESTIWAL EDYNBURSKI
W niedzielę, dnia 22 sierpnia rozpo­

czął się ósmy międzynarodowy festi­
wal muzyki i dramatu w Edynburgu. 
Program jego jest bogaty w dziedzinie 
muzyki, mniej za to interesujący w 
zakresie teatralnym.

Trzy wielkie zagraniczne orkiestry: 
„Statsradiofonien Orchestra“ z Ko­
penhag , „Orchestre National de la 
Radiodiffusion Française“ i orkiestra 
symfoniczna z Hamburga uczestniczą 
w festiwalu, obok szeregu orkiestr 
brytyjsk ch.

Przez „Scottish National Orche­
stra“, z towarzyszeniem chóru i ze­
społu solistów, wykonane zostało tru­
dne dzieło Schoenberga „Gurrelieder“, 
skomponowane głównie w r. 1900, ale 
wystawione po raz pierwszy w całości 
dopiero w r. 1913 i od tej pory bardzo 
rzadko pojawiające się na estradach 
koncertowych czy operowych. Tekst 
tego utworu, pozostającego pod nie­
wątpliwym wpływem wagnerowskiego 
„Tristana“, oparty jest na poemacie 
pisarza duńskiego J. P. Jacobsena; 
jest to opowieść o miłości króla Wal­
demara do pięknej Tove i tragicznych 
następstwach tego uczucia. W pro­
gramie znalazła się też rzadko grywa­
na, niewielka opera Rossiniego „Le 
Comte Ory“ w wykonaniu zespołu ope- 
’•owego z Glyndeboume; ten sam ze­
spół daje przedstawienie „Cosi fan 
tutte“.

Program teatralny obejmuje m. in. 
„Sen nocy letniej“ i „Makbeta“ Szeks­
pira w wykonaniu „Old Vica“, oraz 
„Le Bourgeois Gent lhomme“ w wy­
konaniu „Comédie Française“.

Jak corocznie, wszystkie ważniejsze 
koncerty i przedstawienia transmito­
wane są na cały kraj przez BBC.

OGÓLNOKRAJOWY 
POKAZ RADIOWY

W hali wystawowej Earls Court w 
Londynie odbywa się w dniach 25 
sierpnia do 4 września br. dwudziesty 
pierwszy z kolei ogólnokrajowy pokaz 
radiowy (National Radio Show).

Na pierwszy plan, podobnie jak w 
paru latach poprzednich, wybijają się, 
oczywiście odbiorniki telewizyjne. Nie 
mniej niż 400 modeli czynnych jest 
bez przerwy, co pozwala każdemu 
zwiedzającemu na wybranie takiego 
odbiornika, który mu najbardziej od­
powiada, przez porównanie z innymi 
aparatami, dającymi ten sam pro­
gram.

Coraz większą popularnością cieszą 
się odbiorniki o długości fal od 10 do 
1 metra, oznaczane obecnie literami 
VHF (Very High Frequencies), które 
nadają się specjalnie do komun kacji 
krótkodystansowej. Używane są one 
między innymi przez policję, ambulan- 
sy i straże ogniowe.

Listy
„TEORIE O POCHODZENIU 

I ROZWOJU ŻYCIA“
Szanowny Panie Redaktorze!
Byłbym niezmiernie zobowiązany za 

umieszczenie w Jego poczytnym piśmie 
paru poniższych zdań, wyjaśniających 
czytelnikom mej książki pt. „Teorie o 
pochodzen.u i rozwoju życia a natura­
lizm chrześcijański“, że wątpliwości 
wysunięte w recenzji P. Prof. T. Felsz- 
tyna (ŻYCIE nr 29/369) znajdą całko­
wite rozwiązanie w części drugiej mej 
pracy pośw.ęconej wyłącznie natura- 
lizmow. chrześcijańskiemu.

Niestety jednak, wskutek najróżniej­
szych zajęć, trudno mi jest w tej chwi­
li przewidzieć, kiedy ona będzie się 
mogła ukazać.

Jeśli chodzi o sfałszowaną szczękę 
(nie czaszkę) człowieka z Piltdown, w 
celu nadania czaszce bardziej prymi­
tywnego wyglądu, a przez to utrącenia 
jednego z najpoważniejszych argumen­
tów przeciw transformizmowi, dzięki 
uprzejmości P. Z. Kotkowskiego oraz 
wyjątkowym staraniom P. dr. Jelonka, 
zdołano jednak, już po złożeniu tekstu, 
umieścić w tej sprawie krótką notatkę 
na str. 157, odsyłacz 112.

W końcu też chciałem zaznaczyć, że 
użyte przeze mnie wyrazy, jak „mole­
kuła“, „selekcja“ itp., znajdują się 
wszystk e w zatwierdzonej przez mini­
sterstwo oświaty pisowni polskiej z 
r. 1949.

Proszę też przyjąć, Panie Redakto­
rze, wyrazy itd.

Ks. R. Zaniewski (Bruksela)

NAGRODA PISARSKA S .P .K .
Jury nagrody pisarskiej Stowarzy­

szenia Polskich Kombatantów w skła­
dzie: prof. gen. Marian Kukieł (Pol­
skie Towarzystwo Historyczne w Wiel- 
k ej Brytanii), red. Ryszard Piestrzyń­
ski (Związek Dziennikarzy R. P.), dr 
Tymon Terlecki (Związek Pisarzy Pol­
skich na Obczyźnie), mgr Stanisław 
Lewcki (Zarząd Główny SPK) pod 
przewodnictwem prof. dr. Stanisława 
Strońskiego (Polskie Towarzystwo Na­
ukowe na Obczyźnie) przyznało na­
grodę SPK na rok 1954 po £  50:

1) Profesorowi Wacławowi Lednic­
kiemu (Uniwersytet w Berkeley, Stany 
Zjednoczone) za pracę w języku an­
gielskim pt. „Russia, Poland and 
West“;

2) Profesorowi Wiktorowi Wein- 
traubowi (Uniwersytet w Cambridge, 
Stany Zjednoczone) za pracę w języku 
angielskim „The Poetry of Mickie­
wicz" ;

3) dr Jerzemu Pietrkiewiczowi (Lon­
dyn) za powieść w języku angielskim 
pt. „The Knotted Cord“.

Zgodnie z uchwałą Walnego Zjazdu 
SPK w r. 1950, który ufundował na­
grodę, jest ona przyznawana co roku 
za pracę literacką, naukową lub publi­
cystyczną, ogłoszoną lub przedstawio­
ną w rękopisie w języku polskim lub 
obcym, reprezentującą kulturę polską 
wobec obcych.

SPRAWA KORONY ŁOKIETKOWEJ
(Dokończenie ze str. 1)

Wreszcie wspomniana przez niego 
legenda o „zaginionej“ i rzekomo oca­
lałej i przechowywanej dla króla pol­
skiego koronacyjnej koronie, legenda, 
którą swoim autorytetem i urokiem 
podtrzymywał O. Wacław Nowakow­
ski. Sam byłem pod jej wrażeniem, 
gdym w „Bibliotece Warszawskiej“ (w 
r. 1911?) ogłaszał rozprawkę „Losy 
insygniów koronnych“, opartą na wy­
nikach dochodzeń austriackich z 1796. 
Wyniki te były stanowcze: zrabowali 
je w 1795 Prusacy. Ale — zostawiłem, 
jak Kopera, jak inni przede mną,, 
jakąś furtkę dla legendy. Bo przecież 
O. Wacław nie mógł kłamać.

Jednakże o losach tej korony w rę­
ku pruskim coś niecoś się wiedziało. 
Że pokazywali ją w skarbcu księciu 
Sussex (synowi Jerzego III) za jego 
paroletniego pobytu w Berlinie przed 
r. 1800; przymierzał ją i chwalił się 
potem przed Polakami (legionistami, 
Niemcewiczem, Czartoryskim), że był 
przez moment królem polskim. Niem­
cewicz koronę oglądał w r. 1792, z księ­
ciem Sussex się przyjaźnił, na pewno 
wypytał się go o szczegóły, a nigdy nie 
miał wątpliwości, że to była właśnie 
Łokietkowa.

Za Księstwa Warszawskiego nie by­
ło też wątpliwości, gdzie szukać zra­
bowanych insygniów, upominano się 
o ich rewindykację. Ale Prusacy uprze­
dzili te próby. Korony pogruchotano, 
złoto poszło na stop, posprzedawano 
chyłkiem klejnoty; niektóre — daw­
niej już wyjęte — nosiła na naszyjni­
ku i diademie królowa Luiza (co 
stwierdził m. in. późniejszy minister 
Feliks Łubieński). Wtedy też poszedł 
w handel „Szczerbiec“ i znalazł się z 
czasem w petersburskim Ermitażu.

Cóż zatem z tymi skarbami, rzeko­
mo przechowywanymi w Podkamieniu, 
a później Włodzimierzu i stamtąd po­
tajemnie wywiezionymi? Przypuszczać

można by jedno: że idzie o jakieś pa­
miątki królewskie, które ukrywał tam 
przejściowo Tadeusz Czacki z innymi 
cennymi zabytkami ocalonymi z Kra­
kowa i, że dokoła tej — dość prawdo­
podobnej — rzeczywistości owinęła się 
bluszczem legenda, tak ludziom droga, 
że sama się wydała świętością niena­
ruszalną. Upór zaś O. Wacława wyjaś­
niono już błędnym zrozumieniem za­
piski w kronice zakonu kapucynów.

Dzisiaj byłby już czas skończyć z tą 
legendą „zaginięcia“, „ocalenia“ i „u- 
krywania“ korony, skoro mamy w rę­
ku ogłoszone w doskonałej rozprawce 
Karola Estreichera dokumenty pru­
skie: tajny rozkaz królewski z 24 wrze­
śnia 1795 nakazujący zabór insygniów 
i przewiezienie ich w największej ta­
jemnicy do Wrocławia ze starannym 
zatarciem śladów; i raport gen. v. 
Ruets z 8 października, że msygnia 
już zabrane 5 t. m. po wyłamaniu 
sześciu okutych drzwi skarbca i żelaz­
nej skrzyni i wyprawione do Wrocła­
wia. Z innych dokumentów z 1835-6 
wynika, że król pruski, Fryderyk Wil­
helm III zainteresował się wtedy ich 
losem.*) Po dłuższych badaniach 
stwierdzono, że korony, już przedtem 
ogołocone z klejnotów, zostały na wła­
sny jego rozkaz z 18 czerwca 1811 zni­
szczone w Królewcu (wszystkie sześć, 
które były w skarbcu koronnym), a 
złoto i srebro z nich poszły do men­
nicy.

Rzecz jest jasna i species facti usta­
lona, informacje udokumentowane w 
tym wypadku tak ściśle, że nie zosta­
wiają miejsca na dalsze łudzenie się 
co do ich losu.

Marian Kukieł
*) Jego zięć, Mikołaj I, dowiadywał 

się o koronę carską z czasu Zygmunta 
III, przechowywaną w skarbcu koron­
nym razem z polskimi.
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